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~amulc i Pupki nic b<;d~! 
glosować. Po raz picrw~z) po 
wojnic. n numer okrc;gu oka­
za ł s i~ pcchow·y. 

::· -:~ ;;~ 

Zofia Kisiel, sekretar; 
llrzc;du Gminy w Turoś l i: -
Gdyby nic zaangażowanie 
członków komisji wyborczej 
i nasze, Urz~du, byłoby jesz­
cze gorzej . 

Przed rozpocz~ciem k:im­
panii wyborczej przy w~pn l­
nym stole zebrali si~: Kom1tcl 
Obywatcbki, prezydium 1.1uy 
narodowej , sołtys i . Pani "ć­
krctarz Kisiel zapyta ła: „Czy 
potrzebna jest nasi.a 
pomoc?". Wszyscy powicdzic­
·1i: „Tak". 

Rozpocz(.f ly s i~ zebrania 
wiejskie. Grono 1.aintcreso­
wanych wyborami stanowi! 
z\.vyklc sołtys z domo\\'nikami. 
Ou.ywiście , były wyj<ttki, np. 
wieś Lacha, gdzie zjawiło s i~ 
o kolo c1.tcrdzicstu o~ób. 
A lmoskra 1.ebrań: nar1cka­
nie na r1.ąd , „Solidarno<C. 
naczelnika, kiepskie drogi 
i tanie mleko. W jeuncj wsi 
padło pytanie: czy kobiety 
i renciści mog4 glosować'! 
\V momencie zgłaszania kan ­
l>datur emocje gwałtownie 

1 i padały („nic i nic", „w tej 
"> tuacji ja nic. „ „, „ niech on„ ." 
powtarzało sic; zwykle). To 

1 aczcj pani sekretarz i czlon-
1--Pwic komisj i zabiegali 
11 skład nowej rady; na pewno 
hardziej niż sami mieszkańcy. · 

c.d. na str 8 



Z LEWA 
NA PRAWO 

Do mieszkańców Łomży 

• Ludowo-Narodowy Komitet Wybor­
czy powołany przez działające organi­

zacje Polskiego Stronnict wa Ludowego i 

S tronnic twa. Na.rodowego wzywa m ie­

szkańców Lomży do powszechnej ak­
tywności społecznej i tworzenia. nowego 

la.du s poleczno-gospod_arczego za po­
mocą wla.snej, na.rodowej myśli politycz- . 

nej, społecznej i gospodarczej ( „). 
Widzimy konieczność rozwiązania. 

stojących przed miastem problemów· 
9 za.opatrzenia. w wod_ę, co uznajern'y 

za problem najpilniejszy, 
• za.opat rzenia. w energię elek-

tryczną, w tym również poprzez zmianę 

dotychcza.sowego systemu rozliczeń na­

leżności za. wodę i - energię elektryczną, 

O rozwiązania. (we współpracy z są­

siednimi gmina.mi) spra.wy lokalizacj i 
wysypiska odpadów stałych , a w naj­
bliższym okresie równie.i u tworzenia. za.­

kładu utylizacji tych odpad<iw, 
• gazyfikacji, kanalizacji i pozos tałej 

infra.struktury t echnicznej, 
• rozwoju sieci handlowej i usługo­

wej 
O ochrony środowis ka. i rekreacji 

( tworzenie terenów rekreacyjnych), 
• pobudzania. i wspierania. miej­

scowych inicjatyw w za.kresie kultury , 
oświaty, wynalazczości, postępu tech­

nicznego i organizacyjnego, 
O s twarzania. korzystnych warun­

ków rozwoju przedsiębiorczości prywat ­

nej oraz wielosektorawych przedsięwzięć 
gospodarczych, przede wszystkim w za.­

kresie wytwarzania. i przetwórs twa. zJro­
wej żywności - co pozwoli na. wzros t 
dochodów miasta i rozwiązani( Jak naj­
większej liczby jego problemów, w tym 

problemu bezrobocia( ... ). 
Głosujcie na. kandydatów zamie-

szczonych na liście wyborczej Nr 1 ! 
Z a Ludowo-Narodowy Komi­

tet Wyborcz;>r: Adam Cza plic ki 
(prezes Z M PSL) i Jan Ja rota 
(prezes Okręgu SN~ 

'~KONTAKTY" 
.„ ... ·. . . . ':·~ -·:· '· .. :··. : .. 

OFERU_~.Ą· · _: 

obok tradycyjnych ogło­
szeń reklamowych -
rozmowę, reportaż. fo­
toreportaż na zamówie­
nie. Dla tych. którzy 
wykupią powyżej 200 
cm kw. powierzchni na 
łamach - 10% bonifikaty_ 

Zapraszamy. 

ODZNACZEN IA 1 nagrod) 
otrzymało ponad pięćdziesięciu dzia­
łaczy kultury wo]. łomżyńskiego 

Wręczył je wojewoda łomżyński pod­
czas uroczystości z okazji dnia dzia­
ł acza kultury Złote Krzyże Za­
sługi otrzymały : Eufemia Gacław­
sk a (kier. biblioteki w Trzciannem), 
Elżbieta Grabowska (kier biblio­
teki w Czyżewie), D anut a Kamiń­
ska (kier. biblioteki w Zbójnej), Bro­
nisława Naleśniak (kustosz Mu­
zeum Okręgowego w Lomży), Ja­
dwiga Ulatowska (kier. filii bi­
blioteki w Dobrym Lesie) i Ha­
lina Weiss (kier. biblioteki w Gonią­
dzu). Srebrny Krzyż Zas ługi otrzy­
ma! Adam Grabowski - naczel­
nik miasta i gm iny Goniądz, Brązowy 
- Janina Zęgota - pracownik Mu­
zeum Rolnictwa w Ciechanowcu. 

VACLAW SWATEK- dyrektor 
. Czec hoslowa.ckiego Ośrodka Kultury 
i Informacji w Warszawie, otworzy! 
15 maja Panoramę Kultury Czecho­
slowackieJ w Lomży. 
ZARZĄD Nad biebrzańskiego 

Towarzystwa Przemysłowców, Kup­
ców i Ziemian z siedzibą w Grajewie 
przekazał dla domów opieki społecz­
nej w woj. łomżyńskim 7,5 mln zł. 
Towarzystwo prowadzi także działal­
ność charytatywną w woj. białostoc­
kim i ostrołęckim. 

W 50 ROCZNICĘ zesłania na 
Sybir Związek Sybiraków - kolo 
w Zambrowie, zorganizował p iel­
grzymkę na Jasną Górę (12-13 
maja). Wzięło w niej udzial 47 osób 
z ksi~zem Tadeuszem Milanow­
skim, kapelanem Sybiraków z Za-

KONTAKIY 

, . /\ 

w następnym numerze: 

Piszą m.in.: Władysław Tocki o tradycjach zakazanego dowcipu 

'politycznego w PRL- u (z rewelacyjnymi karykaturami T eresy Ada­

mowskiej) •Danuta Mystkowska o zakładanym w Kisielnic~ przez 

dr . Marka Mindę jedynym w Polsce. ośrodku hipoterapii ł Senator 

Lech Kozioł o swoim stosunku do reform w resorcie spraw wewnę­

trzny~h •Maria Toc~a o wymierającej wsi Polki w gminie Zambrów 

• ponadto polecamy j ak zwykle· wspomnienia. Hanki Bielickiej , re­

cenzje, p_orady prawne, oferty matrymonialne . 

Mirn;ło JUZ prawie p1ęc mi~ 

sięcy realizacji twardego program u 

Balcerowicza, a jak dotąd jakoś 

nie sł~chać o zapowiadanych ban­

kructw ach. Owszem, w rzemiośle i 

drobnej przedsiębio rczości pan uje 

ruc h : wielu właścicieli likwiduje 

firm y, wielu zawiesza działał.n ość, 

sporo też decyduje się na otwar­

cie in tere sów rnimo ciężkie h cza­

sów. Lec;; - przy całej sympat ii i 

poparciu dla prywatnego biznesu -

nie oni są teraz najważniejsi. Duże 

państwowe przedsiębiorstwa wciąż 

się trzymają, co najwyżeji z wal­

niają praco wników. 

Wydawałoby się, że fala ban­

kructw mogłaby tylko sytuację p o-'. 

gorszyć - spowodować eksplozję 

bezrobocia. To wszystk o prawda, 

ale musimy zdać sobie sprawę, 

że dopóki niektóre państwowe za­
kłady nie zaczną plajtować, dopóty 

n.ie może być mowy o powodzeniu 

program u Balcerowicza . 
Bo o ile bezrobocie i spadek 

produkcji przemysłowej są skut­

kami ubocznymi gwałtownych eko­

nomiezn ych przeobrażeń i tr.1.:eba 

łagodzić ich skutki, o tyle banlau-

BANK.RUCI 

POTRZEBNI 

s twa są samym sednem tych prze­

mian, ic h bodaj najważniejszym 

narzędziem. 

Istotą przechodzenia od nieefe k 
tywnej gospodarki realnego socja­

lizmu do gosp odarlci rynkowej j e>:>l 

sp owod owanie możliwie gwałtow­

nego ruc )lu w państwowym pr-L:e­

myśle . Tak, aby ci, co produkują 

drogo i źle, przekazali swój_ mają­

tek tym, którzy wytwarzają taniej; 

potrafią więcej wycisnąć ,z powie­

rzonego im kapitału. Może się to 

odbywać tylko w jeden sposób : po­

przez plajtę tych, którzy nie radzą 

sobie w nowych warunkach i wyku­

pienie ich maszyn, budynków, su­

rowców , a taicie pracowników przez 

przedsiębi orst w a. sprawniejsze, le­

piej ~ądzan e. Inaczej majątek 
naro dowy nadal będzie marnotr a­

wiony. 
Jakkolwiek więc bezwzględnie 

to zabrzmi - bankructwa są sta­

łym elem en tern każdej zdro wej 

gospodarki. błogosławionym złem 

koniecznym. Czekajmy więc n a 

banlautó w, bo to nasza ostatnia· 

nadzieja. 

JAN ONISZCZUK 

REKLAMUJ SIĘ W „KONTAKTACH" 
SZANOWNY CZVTELNIKU 

„Kontakty" oferują nowe, atrakcyjne zasady ogłoszeń 
i re~lamy! 

, 1browa 
KS. BISKUP Juliusz Paetz 

poświęci ! 19 maja chłodnię Lom­
zyńskich Zakładów Spożywczych w 
Chojna.eh. 
CHRZEŚCIJAŃSKO-DEMO­

KRATYCZNE Stronnictwo Pracy 
skierowało do Wojewódzkiego Komi­
sarza Wyborczego skargę na działal­
ność Miejskiej Komisji Wyborczej w 
Lomży. Zdaniem Stronnictwa ria ob­
wieszczeniac h znalazło się wiele nie­
ścis łości i pomyłek w danych o kan-
dydata.eh na radnych. · 
OSZCZĘDZANIE wody zale­

cił prezydent Lomży. Przydomo we 
ogródki można podlewać od godz. 
23.00 do 5.00 (tylko za pomocą wia­
dra lub konewki). Brak wody jest 
szczególnie uciążfi"':'Y dla mieszkań-

ców osiedla Południe . 

JAZDA autobusem ZKM „na 
gapę" w Lomży kosztować będzie od 
1 czerwca 50 tys. zl. Od tego driia 
drożeją również bilety miesięczne na 
dwóch podmiejskich trasach . Ceny 
wzrosną z 37 600 do 52 800 oraz z 
51 OOO do 67 200. Bilety autobusowe 
do Pi ątnicy i miejskie nie drożeją. 

CENY na targu w Ciechanowcu: 
pszenica - 65 tys. kwintal , jęczmień 
- 60 tys., pszenżyto - 50 tys., żyto 
- 43 tys., owies - 42 tys., mieszanki 
zbożowe - 40 tys.; ziemniaki jadalne 
- 5,5 tys.m; cebula - 5000kg, ogórki -
6 tys„ pomidory - 20 tys ., Jajko - 330 
sztuka; krowa z przychówkiem - 1- 2 
mln zl, koń roboczy - 6- 12 mln , war­
chlaki - 7004)00 tys., para prosiąt -
450-650 tys . 
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IN FORMĄ 
KULTURAt 

0 „MOTYWy 

SZTl!CE LUoow:J~LU 
n~WeJ wystawy w M 'I 
met wa w Ciechan 

owcu. 
pochodzą ze zbioro' L 

( 
. . w ud. 

merera iuezyjącego .. 
karza zachodnion: .Jllz •uern1 . 
etnograf a Marian p 
l k . a rol 
e CJa Zinunerera . 
"ak ·1 o 
J o naJ epszy i naj . ka 
dzieł polskiej sztuki cit 

o MDK- DST w~~ 
tował na najbliższe t lltt) 
k t

• Ygo 
oncer ow. Najatrakcyjf 

wiada się występ ~ 
EUROPY" kt · grup, , ory 0 
1.06 o godz. 19.00 w sa.l 

skowej Urzędu Wo' . 
L . D JCW 

omzy. 0 27.0s bilety (• 
tys.) sp:rzedawanesąwgalij 
Arkadami". U~vaga! p~ 
tern będą droższe. 

o Recital MARKA G 1 

odb ę.~ie się 26.05 ogo~ 
galem „Pod Arkadami' 
cenie 3 i 5 tys. do nah '. 
l „ A l~ 
er~. rtysta wystąpi tegu 

dnia P~~czas „Music panf 

s taw·acJ1 „Mazowiecka'. 

o „WAŁY JAGIELL-0. 
zaśpiewają 10.06 0 goili. 

sali wi~owiskowej u~ 
wódzkiego. Są już w 

( ró wniei w galerii J'~ 
darni" ) bilety po 6,5 I)\ 

koncertem cena wzrośnied: 

Z powodu prow 
nia robót in: 
ryjnych przez Ł"l 
Łomży w okm~ 
28.05.90 do odw 
ul. Sikorskiego n1 
cinku od ul. Ry~ati 
ul. Senatorskiej , 
wyłączona z rud1 
kalncgo. Linia aut 
wa nr 4 zostanies ' 
wana w ul. Kiertk 

_;,(_··,, __ .z·toD=ZIEJf 
·:~=vltkoscfou 

I<olejne włamania d~ 
łów. W nocy z 1 na 2mi. 
kościoła parafialn~go' 
nie pod Ciechanowce!l 
ważeniu łomem bocin 
wdarli się złodzieje, , 
cięli z ram 14 obraiol 
Krzyżowej (74x98 cmf1 
lowany w 1905 rokuą 
Krzyżow<~.i -n1cowany 
20 mln zł . 1 

Do świąt) li' 11 1
11

'
1
. 

ścielnej nocą t u "' 
włamała się prawdop 
sama grupa . . Po w 
drzwi prezbiterium 
krystii gdzie z szafy 

' · lic~f strancję, dwa_ kie k 
i dwie pusz ki do . 
tów. Te posrebrzane 1

1
,; 

. ·, war"' 
przedm10ty maJ„ ~ 
mln zł. Są to na szcx~Ji 
katy; oryginalne, ~bo,l!O 
wieku, ksiądz prd 
sław Targoński 0 po 
bezpiecżył. 

go. bodzące wyboi 
n,;;o rnaJą sza 

. powoJ<mn) 
I" I 
lnY"" ' demo 
Naród polsk 1 

o latach przE 
'ukladać swą 

·bOr)' nie n1og· 

się w glosow 

1~1~ Muszą o 
udz1, idei, par 
orY zostały p1 
polityC'tnych 

i z:unicszan1a. 
adu nie są V.' 

i·S"lk ustawy 
ienić. Nic pow 
s~no1·t<\d zost 
)',a radni zno 
ycr)' to p1·1.edc 

orządu - to 

i 
decydowali 
kenalizacji, 

·-cach wyp< 
nich będi 

ów, zakład< 

rsztatów i 
, to od nich 

zkola, szk< 
elna służba 

orów, a ni 
d~ końc-zJ 

re. Powal 
rzedsta Wi< 
· • którzy 
wach ko01 
p. budo1 
ną spra 

e~szych: p 
a fachov 

telskich i 



NOdu prow 
obót ini 

przez Ł ' 
w okm~ 

) do odw 
[) rskicgo na 

1d ul. Ry~ati 
atorskicj · 
ma z rur~• 
. Linia aut 
~ zostanie 
• ul. Kiertk 

nie Ch rześc1 
oczed wobec 
Naro owe d 
w do samorzą u 

go. •bory do sa1110-
h dzące w; . 
o . szansę stac sic;: 
"° rnaN d I n<o owoJcnnych z1eJaC 1 

1" P d mokratycznym1 
Oli I e 

nY d Jols ki ma do tego 
Naró I ·a 

Jatach prz~m?cy p1 -
o d ć swoJe zyc1e spo-
1 ukla a . . „ 

r' nie mogą więc p1 z19-
b-O l' losowanie znowu 
się " g . ' . Muszą oznaczac 1 y-
l~t~ ·dei partii pohtyc7~ 
udz1.1 , . 
-0rY zostaly przysp1es"-':'ne 

olityc1.nych. Wicie Jest 
P ·~zania. Kompdoen-

1 zaJTll" k . . są 1., pdn1 o 1 <.~ 
,Ju nie ' · 
·;zk ustawy duz~ mogą 
~ • Nic JlOWIUntsmy po-
1efllC. 1 s~nor1.ąd zosLal u J,e:zw a-

dni znowu byh be-zr 
y ara k. 
·~)' to pi•1.c'<ic ws«yst ~ llll 
y du - to z11ac:.1y "-1'<• 
ortą . 
1131150

wania J uz w trak 

11 
wyborcteJ nasi kand; 

uych będą śkdzić proces 
CZ)' 1 zabierać w tek sprn-

oritnie Ch1·teścij a1\sk o-­
pn.ystępujc do wyborów 

111 , którego podstawowe 
te są w nazwie naszego 
Pragmem y kszL;;I to wać 

owe w oparciu o zasady 
kie, poc1.ąwszy od naJni~r 

1ychspoleczności . Ustawa 
samorząd olbrzymie zo­
Ci, których wybierzemy: 
rozdiielali tereu y p o d 

;decydowali o naszyc h 
kanalizacji, elektrycz­
. cach wypoczynku: 

nich będzie zależa ła 

ów, zakladó w usługo­
rsztatów i d1·ob11ego 
, to od nich będą zale­
zkola, szkoły podsta­

alna służba zdrowia; 
w naszym in1ic u iu 

zyli przedsiębion;twa i 

senator 

do samorząd ów lo k al­
olucją równie głęboką . 

enie demolcrac ji parla­
Są jej logicznym U7.(l­

. Demokra cja nie moie 
o n~ górze, musi obej­
VIuez sprawy lokalne 

iedziną samorząd ów'. 
0rzą d lokalny daje p o­
prawy zależą od spo­
W poprzedni eh latach 
fikcją bez znaczenia i 
lota z.mian polega na 

or-i.y się własność k o­
wyłania sir, wlad~e w 
orów, ~nie nominacji. 
d~ konczy ć się będzie 

le. Powoła on sejm.ik 
ncdsta l'Vicieli paszcze~ 

' którzy decydować 
wach koordynacji tere­
~·budowa dróg. Dla­
:zną sprawą jest, aby 
~szych: pod względem 
ta f~chowego, kw alifi­
elskich i poziom u mo-

osek · b .' ze Y wszyscy po-
~IUakcw aż priyszłość za-
d a reprez t . . en acJa s1<; 

* iąc z okazji K 
cprasza . " on­
'<la Il . Ją p. sena­
t e1ffa za komen­
wa St . I 
1 an1s a wa Za-

g~~~k~·edakto1·a na­
tói· 'pt. „Sztuk a 

Y Ukaza ł · anii się pod-
at Wyborczej do 

Uw1·0•- b' ia "u u iegłym. 
dotyczące p. se-

Na ·' liście · Komitetu (:)bywatdskicgo · w Łomży . 
zm1jdujc si<; 4 ka:ii~ydatów" .Zjc~poczcida Chrićsci '.'. '' 
jańsko-Nłl~odowl'g~ ·(oznaczonych_· skrutcm: ZCh-N). 
s,, to: 'fadcusz ·Kowalewski (okrc:g wyborczy nr 1),. 
Marek Połończyk . (okr~g nr 2). Marian Malski . 
(okn:g nr 3) i Henryk. Ząnicwski ,(okn.~g nr 4) 

K-rJ21 ·, 

NASZE 
STANOWISKO 
zarządzali nimi; I 

O to oni będą wydawa li ua:;ze 
pieniądze; 

3) Będą to więc wybory odpowt<.~ 

dzialności. Di,:dą to wybory prz1:ciw 
komunistyczn"j nomenklaturze, led 
takze przeciw powstawaniu klik no­
wych . W skali lokalnej odpowiemy na 
pytania zasadnicze, które stają dziś 
przed calym krajem i calym na ro­
dem: 

o czy Pol:ska ma być chrześci­
jańska, czy la ic ka; 

o czy nasze życie gospodarcze 
ma być pa1'is t wowe, czy opa rte 
na własności rodzinnej i pryw a t­
n ej; 

o czy bogactwo m a powstawać 
k osztem nędzy wielu, czy też ma 
służyć two1·zeniu szansy dla każ­
d ego; 

o czy w k1·aju n aszym domino­
wać będzie kapitał o b cy, czy pol­
s ki. 

4) Nie obiecujemy cudó w. Samo­
rząd bęrlzie biedny, a spadną nań 

. duże obo~iązki i wydatk i. Samorząd 
nie może jednak zdobywać fundu szy 
kosztem rozwoju prywatnej przed-

11atora - choć był to okres ost1'<•j 
walki politycznej - nie miały nic 
wspólnego z etyką dtjennikarską. 
Niestety, zespół nie mia ł w ów­
czas żadnego wpływu n a to, by 
tak i t e kst mógł się ukazać lub 
ui<: . 

ZESPÓL 

NADZIEJA i OBAWA 

Mieczysł·a w Czerniawski, 
poseł (klub lewicy): 

o Do wyborów podchodzę z 
nadzieją i obawą. Nadziej a to speł­
nienie samorządności , jakby k om­
p lem en tame uj<;;cie podmiotowości 
obywate la . Stworzenie systemu d e­
mokracj i parla m en tarn ej wymag;, 

również t ego dopełnien.ia n.a szczc 

b lu lokalnym. Żeby ta n adzieja 
się spełniła, każdy mieszkaniec na­
·szego województwa powin.ien w 
tych wyborach uczestniczyć. 

P esym.istyczn e nastro j e, wywo­
łane .aktualną sytuacją gospodai·­
czą, mogą spowodować niebez­
pieczne zjawisk o s tawani a z b oku, 
na marginesie życia publiczne go. 
Mówiłem o tym w Sejmie, iż za­
częliśmy eksploatować sainort:ąd);, 
zanim j eszcze j e wybraliśmy. Za-

si~biorczości . Przeciwnie, prywatyza­
cja handlu , usług, pop11:ra11ie pry­
watnego rzemiosła i przemysł u , sla­
nie się źródltim dobro byt u i wygody 
mieszkańców, a także dochodów sa-

111orzą.du T o, c-.:ego w..:iąż 111c 'I·~ 

konało pai\stwo, możt: zoslać 11cz.1 
nione przez samorząd wspieraJ'l"} 
prywatną inicjatywą T<.:mu powin11: 
być również podpor-.:ąd k owana p<>l1 
tyka podatkowa i kredytowa. DolJr<> 
byt nie może powstawać koszt<.:m Il\ 

dzy. Wielu ludziom grozi dziś bezro­
bocie. Społ eczność lokalna to Lak~ 
współodpowiedzialność . Wspieraj ąc 

powstawanie nowych firm, stwa­
rzamy każdemu szansę godziwego za­
rol>ku. Pragniemy, by samorząd dys­
po11owal funduszem zasilków dl a b ez... 
robotnych. Zasiłki te powinny p rzede 
wszystkim ułatwić matkom poświę­

cenie się wyc howa111u dzieci, a do­
chody ojca muszą zapewnić utrzy­
manie rodziny. Mienie spoleczne, za­
garnięte przez różnego rodzaju kl iki 
nomenklaturowe, powinno zostać na­
tychmiast zwró cone. Należy przek a­
zać je na cele komunalne, a odzy­

. skane środki finansowe poprze"/. <k~ 

CY'ZJ• sanh.Jl"'l.~ldll ttał· ży I r1 1
• r ·'" · 

cz<;;liśmy lansować pogląd, 'i.1· :.a­

morządy rozwiążą wszystkie naro­
słe przez la ta problem y. Podczas 
ostalniej dyskusji p lenarne j w Sej­
mie nad nowelizacją prawa lokalo­
wego zwróciłem się d o rządu, aby 
rtie odsyłał nas, posłów, a tym sa­
mym i społeczeństwa, w każdej sy­
tuacji do samorząd ów, bo zalcres 
ich kompetencji jest ściśle okre­
ślony, tal• sam o jak adrnin.islra­
cji rządowej. Musimy dać c-t:as sa­

morządom , by nauczyły s i<: !"/il 

dzenia. Słab ośc.ią wszystkie h n 1/.­

wiązań jest bralc Ida.ro wnych za­
sad samofinansowania i fina nso­
wania samorządów. To są moje 
obawy. Mimo to uważam , Że te 
wyb01-y są szansą dla każdego 

<Jbywatela-patrioty. 

.· .„ ·:·'.;:·::··:·:·:·::;.;:·::·:·::·::„·.:·.:·:··. ··:„·:;, .: .. · .. ; .. · ·.·.•. 

NOWY MODEL 

Stan.is la w Gabrielski , po­
seł (klub lewicy): 

o Jest to w n aszyc h wa runkach 
n owy m odel funkcjon owania satr10-
rządó w. Swoim.i koncepcjami na­
wiązuje d o zach odnioeuropejskich 

i polsk.ic h przedw ojennych. O j ego 
wartości będą decydo wać przed e 

11a potrzeby mieszkańców. P olicJ<i 
nad działalnością której będzie czu­
wał samorząd terytorialny, zapewni 
bezpieczeństwo mieszk a11com 'vV po­
licji muszą być zatrud111 111 ludzie o 
szczególnie wysokiej etyc<.: zawodo­
wej, bo tylko t acy będą mogli po­
zyskać nasze zaufanie. Milicja była 

symb-olem przemocy. Niec h policj< 
samorządu stanie się symbolem 1„ ' 

, ,ieczeństwa i spokoju . 
Ksztal t życia spo łecznego i pr:t} „ 

szlość narodu zależy od zasad, w j a­
kich wychowan'e są nasze uzieci, od 
prawd, których 1iauc"a ich rod'.l.ma, 
.kościół , szkol a. Trzeba skończyć z 
jawną i ukrytą ateizacją w szkol<:, 
z ciągłym zak lam ywaniem h1storu 
narodowej. Będziemy więc ws,,1„rać 

rozwój spolecznych szkól katolickich , 
będziemy dążyli d o tego, by ch rze­
ścijańskie zasady wspól ·6ycia spol<.:cz... 
nego byly respektowane przez wszy­
stkie prywatne, komunalne i pań-, 

stwowe instytucje na tereni<.: gminy 
Uważamy, 7,e przy lokalnt.:j slużl>ie 

zrlrowia powinny powstać poradni e 
u•·hron.y życia poczętego. 

5 ) Od wyboró w samorządowych 
"1d<: zależy Decydować 

b„dzie kszt ałt lokalnej wladzy, po­
wstaną nowe miejsco we dity W wy­
borac h tych Zjednocze111e W) sta wn 
wlasne listy, uczes tniczy w lts ta«I 
komitetów obywatelskich tam, gdzi• 
mają one charakte r otwarty, lwo1„.:~ 
bloki wyborcze z partiami od cen­
trum na prawo. Lączy się z Lyu11 
wszystkimi, którym bliskie są idea­
ły niepodlegl ościo W<·, narodowe, ka­
tolickie. Powslanie si lnego fronlu ka­
tol ic kiego jest ważne na dziś :, 111uze 
przesądzić o jutrze. 

ZARZĄD GLÓWNY ZJED­
NOCZEN IA CHRZEŚCIJAN­
SKO-N~RODOWEGO 

Miej sce na łamach wykupioue 
przez ZCh- N (k-1321) 

wszystkim kompete ncje radnych. I 
to właśnie powinna być isto ta wy­
borów, a nie gra polityczna. Myślę, 
że przyczy nią się one także d o in tc­
gracji społeczności lokalnych wokół 
spraw środowiska. 

Dopiero praktyka zadecyduje " 
trafności tych ko11ce p cji. Możcrn) 

mieć do czynienia ~ r ozdiwi<:kic 111 
między aspiracjami a realiami , wo­

bec któryc h staną samorL.<\ <ly. Na 
p<'łne ukształtowani<> tej koncep cji 
potrzeba lat. Musi ukształlo wać ,..i<;; 
tradycja samorządności tery to ria l­
ncj. Będzie to zależało także od na­

szego udziału w tycl1 wybora"li. 

TRUDNA SYTUACJA 

Witold Leśniewski, poseł 
(klub PSL): 

o Obawia.in się, Że trudna sytua­
cja ek onom.iczna, której skutki wy­
rażane są szczegól nic sp o n tan.icz­
nie na wsi, będzie miała wpływ na 
zaangażowanie ludzi i ic h bezpo­
średni udział w wyborach. l'vl yśl<;; 
tu nie tylko o samej frekw cnej i, ale 
p rzed e wszystkim o d oborze kan­
dydatów . Stąd późn.iej mogą p o­

jawić się wątpliw ośc i , czy rada, 
wybrana przez mniejszość , bi;:rlzic 
miała wsparcie wyborców w przy­
szłym działaniu. Ważną sprawą 
jest też, by przyszłe rady miały w 

swoim składzie przedstawicie li róż­
nych sił politycznych , żeby była tu 

rada różna pod względem ko nccp­
<"ji. To warunek la·ytyczn cgo, real­
nego s p ojrzenia na miejsco we pro­
b lem y. Niepok o i mnie nadmiC'rny 
;.pok ój, pewna bierność i ka.ndvd~­
lÓw i wyborcó w. Świadczy to <~ ja­

k.imś społecznym m arazm ie. 
(ga lJ) 

KONTAKW~ 



PUBLIKOWANE PONIŻ!i:J 
fragmenty materiałów Naj-
wyi.szej Izby Kontroli, 

dokumentujące nadużywanie 

i łamanie prawa przez osobistości 
zajmujące najwy-'LSze stanowiska 
partyjne i rządowe w latach sie­
demdziesiątych, przygotowywane 
były na IX Zjazd PZPR, ale nie 
zostały na nim ujawnione. Po raz 
pierwszy „odtajniły" je „Zeszyty 
Historyczne" paryskiego Instytutu 
Literackiego w 1983 r. W tamtym 
czasie stanowiły, dostC(pną dla nie­
wielu, nie lada sensacjC(: potwier­
dzały podawaną z ust do ust 
pogłoskę o totalnej korupcji eki­
py Gierka. Skłaniały zarazem do 
przeróżnych spekulacji, dlaczego 
nie zostały ujawnione szerokiej 
opinii publicznej. Czyi;by partyjna 
solidarność nomenklatury? 
A może z powodu dołączonej do 
protokołu „Notatki w sprawie 
wykupu od Państwa przez niektó­
re<0soby domów, mieszkań i dzia­
łek (według danych Biura Nota­
rialnego w Warszawie), w której 
na pozycji 5 znalazło si<'( nazwisko 
„Jaruzelski Wojciech, s. Władysła­
wa i Wandy, zam. w Warszawie", 
a na pozycji 6 „Kania Stanisław, s. 
Józefa i Katarzyny, zam. w War­
szawie"? Odpowiedzi nie było. 

I oto prawic dziesiC(ć lat później 
Edward Gierek w słynnym 

W)l\"viadzie, udzielonym Januszo­
wi Rolickiemu, mówi: „Kania 
i Jaruzelski wytypowali spośród 

czlonków Biura Politycznego, Sek­
retariatu oraz rządu winnych zala­
mania gospodarczego według spe­
cyficznego, sobie jedynie znanego 
klucza. (. . .) Kani wydawalo sią, że 
wieszając wszystkie błędy na Gier­
ku i wybranych towarzyszach, zdo­
ła W)jść z tego bez szwanku, zdoła 
wmówić społeczeństwu, że wraz 
z innymi osobami pozostającymi 
przy władzy, ma czyste rące. 

- Częściowo mu się to udało. 

- Udało mu sią, ale tylko częś-
ciowo, dzięki temu, że ze mnie 
i kilku wybranych towarzyszy zro­
biono złodziei. Manipulując pro­
pagandą, szczując_ na nas,, kl~~ 
miąc, udało mu się stworzyc mo1 
złodziejski wizerunek ( .. .). 

- Czemu Pan przypisuje ten 
szczególny t1yb postępowania 

z Edwardem Gierkiem? 
- (. .. ) Nie wiem, kto przekonał 

Kanię, że najlepszym rodzajem 
kuracji dla partii, po wstrz~ac(i 
sie1pniowyc/1, bę~zie . zrobi~me 
spektakularnego widowiska, ktore­
go negatywnym bohaterem będę ja. 
Może był to Mocz01~ bo nie sądzę, 
aby był to pomysł J~ruze/skieg_o. 
W pierwszym rzędzie chc:dzzło 
Kani, jak sądzę, o deftmtywn~ 

pozbycie się mej . konkurenc1i 
i zmienienie dotychczasowego 
mego wizerunku_ . . Oplu7y ~ier~k, 
y ierek - złodziej stawał się nie­
groźny„. ( .. .). 

- Niech mi Pan powie, dlacze­
go z wokandy nagle zniknął Try~i~­
nał Stanu, szykowany pracowicie 
pnez dhtż.szy czas dla Pana i Pań­
skich kolegów? 

_ Trybunałem Stan'! przyje_c~ał 
nas straszyć w Promniku (mi~1sce 
internowania Edwarda Gierka 
i „ekipy" _przyp. W.T.) w _czerw­
cu 1982 roku Barcikowski.. leg? 
wizyta była odpowiedzią na ~enę 
naszych listów do Jaruzelskiego, 
z których wszystkie powstały be_z 
odpowiedzi. Po s~m przybyciu. 
Barcikowski zapowiedział szybki 

~ KONTAłOY 

sqd. Sądzę, że zniechęcił ich du 
wytoczenia procesu list Piotra 
Jaroszewicza. Po jego otrzymaniu 
aniamtorzy całego p1zedsięwzięcia 
1tświadomili sobie, ż nie będą 
w stanie uniknąć kompromitują­

cych ich sy1uacji. Jest pewne, że 

przed nybunalem takim, przynaj­
mniej w charakterze świadków, 
musieliby stanąć 1ak Jaruzelski, 
jak i Kania. Gdyby sąd miał cha­
rakter kapturowy, nie byłoby spra­
wy, ale pzecież władza chciała tym 
11yb11nałem zabawić społeczeń­
stwo, a to wobec naszej postawy, 
ludzi dalekich od pójścia niczym 
stado baranów na neź, było zbyt 
ryzykowne. Niespodziewanie 
bowiem z oskarżonych mogliśmy 
przemienić się w oskarżycieli...". 

Z JEDNEJ strony mamy 
wiC(c oficjalny dokument 
najwytszego organu kontro­

li państwowej (dla przypomnienia: 

' 

. ' , 

wymieniony przez Gierka Mieczy­
sław Moczar był w tamtym czasie 
prezesem NIK-u), z drugiej -
wyjaśnienia jednego z „oskarżo­
nych". Przez dziesi((ć prawie lat 
w sprawie „osób z kierownictwa 
rnstancji partyjnych, wobec któ­
rych badania wyjaśniająca- kont­

rolne potwierdziły w całości lub 
części zarzuty, iż w czasie pełnie­
nia funkcji kierowniczych wyko­
rzystali je dla uzyskania nienależ­
nych korzyści" milczało jednak 
prawo. W każdym razie o jego 
zastosowaniu nic nie wie opinia 
publiczna. Dlatego stawiam pyta­
nie Prokuraturze Generalnej 
i Ministerstwu Sprawiedliwości : 

czy ustalenia NIK- u znalazły 

potwierdzenie w post((powaniu 
karnym, a jeśli tak, jakie wyroki 
zapadły przeciwko winnym nadu­
fyć? Jeżeli materiały NTK - u były 

-

sprepar_owane, jakie 
CJe pomeśli preparat 

Sporz~dzoną Pr-tei.~ 
osób z k1erowni·cti . ~~ 

. h" va tyJnyc , które po 
cia, otwiera Edwar~~ 

• „W 1976 roku 
sność aktem notan~~ 
mentowy dom Przy ""'1~ 
go 14 w Katowicach ul 
na koszt Pańs '~l 
qptychczasowych ba~ 
kosze budowy ~ 
21.260,6 tys. zł. 

o W 1978 roku 
ustnej dyspozycji Mm:n 
twa W. Lejczaka p 
stwo Budowlane p 
!owego w Katowicacn 
ło dla E. Gierka . 
warzywnik przy ul. 
w Katowicach. Kn111 

wy~o~zący 1.482 tys. u 
w ~1C(za;, budo1\J' Fabr)ti 
„Sigma w MysłOWica:ti 

• Ułatwił synowi Je 
rkowi wybudowanie ~i 
cówce (woj. bielili 
Zakład Remomowo- ' 
Kombinatu Rolno­
w Szczekocinach. K~· 
wyniósł 1.611 tys. z!.Jf!! 
wpłacił 201 tys. zł. · 
należności w kwocie u 
do kwietnia 1981 rokua 
!ował. 

O Ułatwił Syn!1ili , 

Gierkowi wybudOl\'dił 
mieszkalnego 
w Ustroniu-Zaw!XI! 
Katowickie P · 
Budownictwa P 
Ustalono, że koszt bu 
co najmniej ok. 1.641~ 

Adam Gierek zaplad 
tys. zł. W 1977 rokum 

i koszt Miejskiego 
stwa Gospodarki 
w Katowicach bu~ut 
remontowany. WaJt(j 

remontowych wyni~IN. 

NA LIŚCl~w 
„Komitet 
PZPR", fi 

Gierkiem, 3 osoby, w 

„I sekretarz KW P 
osób; pod pozycją 
KW" - 27 osób. 

N a „Liście oWb 111 

czych stanowiskach w 

cji państwowej" . 
wicepremierów, 20 
wiceministrów, 21 
departamentów, 21 
(Jan St((pień, woie11'4 
„przydzielił talo~y 
osobom zatrudmon)1ll 
wie domku letnisk(l,\'t§l 
chowie. Za Wfk 
budowlanych P~ 
skowym umożliwił 
mentowanej masz)11/ 
z puli nacz~lni~ówgtnll 
skiego cieśli . "' V 
w woj. łomżyńsklnl ~ 
jewodów. 

Lista osób za 
w "resorcie spraw ., 
i obrony narocJaweJ 
nazwisk, w tym 1 gu 
kowników, 2 podP 
majora. . 

. Lista osób pe 
p;~ła obejmuje 40 Q6:2J 

Protokoł NIK k .~ 
· · NotalJll 

mnianą JUZ „ , tw3 
wykupu od pans · 
re osoby domóW, 
łek". . ~ 

Totalna korupcja, 
NIK, c:zy totalna ~ 
twierdzi Edward ()ie 

est Pana git 
mam zalet. 
wadą'! 

Bardzo Ln 
ż jest ich zb) 
cechę ceni 
władnych' 

c mam r 
m razie rn 
po.sób trnk 
i pracuj~. ~ 
h kilka. Jcd 
ljalność. 
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mić. 

"ej wady i 
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g chce ko 
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jcs1 prosty. 
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pici po111c 
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osób 

cie spraw ., 
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wtymlS 
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• • . z o NA 

JEST 
-

PRZESŁUCHANIE 
JANUSZA ONYSZKIEWICZA 

est l'ana główną zaletą'! 
mam wlct. 
wadą'! 

Bardzo trudno mi wy­
ż jest ich zbyt dużo. 

cechę ceni Pan najbar­
władnych'! 

mam podwładnych. 
m ~azic nic chcialbym 
!XJ.IOb traktować ludzi 
1 pracuj~. Myślc;. że jest 
hk1lka. Jedna z ważniej­
jalność. 

ZIYimchników'? 
r~ć. 

'ej wady życzyłby Pan 
•om'! 

1 !akie powied?C.:nic. że 
lóg chce kogoś pokarać, . 
3Jp1crw odbiera rozum. 
JCSt prosty. 

zym byt Pan zawsze naj-

·c nie zawsze, ale sądzc;, 
dobry w chodzeniu po 

Y. u.życie siły może buć 
hw1one'? J 

"I~. i.c spraw;1 JCSt jasna 
t1bn1c tyle o obronc wła: 
o [(Jnt• k . . 

~ ogos dru u ie no 
r1Cl'!.)Wi • „ o o · 

· sc1c należy użyć 

n:ijb·1rd· · · ·h ' lleJ dzieli ludzi: 
odzenie · . 

l:id . ' . p1enH1dze, 
' M.1now1sko'? 

p1dci po111ctlzial k tcd\'ś: 
llCIJ \ k · ; · · 

i)'lk , I oncu nic tak 
' O pool ~ I ,. 
I~ . "''il Y . I JH nic 

S~ldzbyt dużej w~1ui do 
. 'I łl' . b 
s ~. ze najbardziej 
· )~leni Wartości . -

. Co jest dla Pana absolut-
nym arcydziełem'! 

· - Dziecko. 

- W jakim towarzystwie czuje 
się Pan najlepiej? 

- Chyba w towarzystwie swojej 
rodziny. 

- Czego najbardziej wstydzi 
się Pan w swoim życiu'? 

- H a, ha, ha ... T rudno powie: 
dzieć. Wybór jest dosyć duży. 

- W takim razie czym Pan się 
chlubi'? 

- Chlubi to może nieodpo­
wiednie słowo, ale mam pewną 
satysfakcje; z tego, że nic musia­
łem w życiu robić żadnych zakrc;­
tów, postC(pow:ić wbrew sobie. 
Mam dość kl;m '"n<! linie; życiową: 
zawsze jestem wierny sobie. 

- Wył:1czaj:1c Polskę, w jakim 
kraj~• chciałby Pan mieszkać na 
stałe'! 

- Gdybym absolutnie nic mt'igt 
mieszkać w Polsce, to może 
w Anglii ,' może w Czechosłowacji 
lub na Litwie„.? 

- Osoba najhardziej godna 
pogardy w his torii ludzkości'? 

- Chyba jcclnak ~ talin . 

- A najwyhitniejsza postać 

w historii Polski'? 
- St nisznic t rucłno powicdz11.:c. 

Gtlyhy pani pm1ziclila to na wicki, 
byloby latwicj... Jeśl i choc.1zi 
o wiek dwudziesty, to oczywiście 
Piłsudski. 

- Kiedy człowiek jest h_ogaty'! 

- K1l!d)' uważa, że jest szczc;śli -
wy. 

- Czy zawsze Pan wierzy, że ~ 

dwa plus dwa równa się cztery'! 

- Ja nic j estem ksic;gmvym, 
k tóry pyta, i ii.! to powmno być, ja 
jestem matcmatyk1l!m. · 

- W takim razie w co Pan wie­
rzy'! 

- W czlowieka. 

- Kto powinien hyć najlepiej 
wynagradzany: wybitny nauko-

Fot. Gabor Lorinc~· 

wiec, artysta, polityk czy rzemieś~ 
lnik? 

- Hm„. albo artysta, albo nau­
kowiec. Polityk ma innego rodza­
ju satysfakcje. Rangę pracy rze­
mieślnika usytuowałbym najniżej . 

- Czy polityk powinien refor­
mować społeczt'ń'stwo zgodnie ze 
swoimi przekonaniami, czy zgod~ 
nie z pragnieniami społeczeń­

stwa? 

Polityków, którzy chcieli 
reformować społcczc1istwo zgod­
nie z wlasnymi przekonaniami, j uż 
mieliśmy. Wolałbym w takich cza­
sach więcej nic żyć. 

- Jak godzi Pan postawę pry­
watm1 z publiczną'! 

. - Na razie nic mam kłopmów. 
Z ona jest moim sumieniem. 

- Przywary Polaków to„. 
- Mamy ich bardzo wiele. 

Trudno jednak mówić o charakte­
rze narodowym. W ogóle nic wia­
domo, czy coś takiego istnieje. 
Z pewnością jednak 1mt{.na 
powiedzieć, że chyba najgorszym 
zjawiskiem w całej naszej historii 
(które zaczyna dawać znać o sobie 
i teraz) jest owo sławetne polskie 
piekło. 

- A zalety'! 

Mimó wszystko duża zdol­
ność do poświc;cc 1i i zachowa1i 
idealistycznych. 

Czym jest dla Pana kryty-
ka? 

Bardzo czc;sto motorem 
działania. 

- O czym chciałby Pan prze­
konać Polaków'! 

Nic mam misjonarskich 
zapc;dów. Chciałbym , żcl1y się 
przekonali, iż to pa1istwo należy 
do obywateli. Trzeba w tym pań­
stwie dzial ać, a więc z jednej stro­
ny egzekwować swoje prawa oby­
watelskie, a z drugiej wspólnie 
kraj budować i popychać dt1 
przodu. 

- O czym chciałb~· Pan prze­
konać samego s iehie'! 

- Do najważnicJ~zcj rzeczy je­
stem przekonany: mianowicie 
wierze;, że to wszystko, co zaczc;liś­
my reformować. powiedzie sic;. 
Chciałbym jednak przekonać sie­
bie do tego, 'ie sukces, który, jak 
myślc;, stanic sit; kiedyś naszym 
udzia łem, nic b<;clzic oku piony 
wiclkim11cosztami. 

Przesłuchiwała 

l)ANUTA MYSTKOWSKA 

• • • 
JANUSZ ONYSZKIEWICZ 

- od niedawna wiccm1111stcr 
\\ Ministerstwie Obrony Naroc.lo­
wcj. Urodzony pod znakiem 
Strzelca ( 18 grudzień), żonaty 
(żona Jm111nc1 , wnuczka marsz;1 l­
ka Pilsu(lskicgo, nic pracuje 
zawodowo, prowadzi dom), 
czworo cłi'icci: Witoslawa ( lat 6), 
Stanislaw ( lat 5), Wanda ( lat '.1) 
i Danusia ( 1,5 roku-). Absolwent 
wydzialu matematyki lJ niwersy­
tctu Warszawskiego ( 1960 rok). 
Pracował najpierw w zakladzic 
aparatów matematycznych PA.N , 
potem na uniwersytecie. Pierw-

szc aktywne \\')'~t<jp1cnic politycz­
ne (przedtem podpisywa ł rozma-

. itc listy i petycje) d~1tujc na rok 
I 96R. Od I <.J7(l roku dzi:1lacz 
opozycji. W latach osiemdziesią­
tych ws pól twór ca .. Solidarności" 
i jej ri'.ccznik prasowy. fntcrno­
wany w stanic wojennym. Uczest­
nik obrad okr<Jglcgo stolu. /..<lin­
tcrcsowanw: chocli'cnic po gó­
rach 1 jask 111iach. ( .. llobby 10 

pozoSl<IJC na rni'ie w lctar-•u 
z powodu braku czasu. Jedyn)~11 
hobby. które mogc kultywować 
jest moj~1 rocli'ina .:- · ' 

KONTAKlY,~ 



W MURACH łomżyńskie­
go UBP śmierć spotyka­
ła nie tylko skazanych 

w trybie doraźnym na mocy dek­
retu z listopada 1945 r. o R_rzedłu­
żeniu stanu wojennego, a tym 
samym innych surowych, dekreto­
wych praw. Zdarzało się, że aresz­
towani przez UB nie doczekali ani 
umorzenia śledztwa, ani rozpra­
wy. Ginęli od kul funkcjonariuszy 
w trakcie prawdziwych bądź rze­
komych ucieczek. Słabsi fizycznie 
po prostu nie wytrzymywali tortur 
podczas śledztwa. Łomżanie wię­
cej się domyślali, niż wiedzieli, co 
się na terenie UBP działo: zbyt 
dobrze był on strzeżony przed 
oczyma ciekawskich. Niewiele 
docierało też do przebywających 
w jego piwnicach aresztantów. 

- Ponieważ do celi wpuszcza­
no nam kapusiów - wspomina 
M arim1 Rutkowski - nie zwierza­
liśmy :,1~ ze swoich życiorysów 
i obserwacj i. Kiedy ktoś wracał ze 
śledztwa mocno poturbowany 
szeptano, że czeka go „piwnicz-

. ka", albo „studzienka". Brzmiało 
to jak powiew śmierci , ale co do­
kładnie znaczyło, nie wiedziałem. 

Do innych docierało więcej 
informacji. - Odgtosów egzeku­
cji przez ten miesiąc nie słyszałem 
- zastrzega się Marian Rutkow­
ski - ale wiem, że rozstrzeliwano 
ludzi za zamkniętymi drzwiami 
garażu, zbudowanego przez 
ubowców. Ciara zaciągano albo 
do zabudowania gospodarczego, 
albo wrzucano do stojącej na pod­
wórzu, suchej studni. Potem nie­
jaki Kazik, który był tam śmiecia­
rzem, furmanką wywoził te ciała 
razem z odpadkami. Kazika zna­
łem jeszcze sprzed wojny. Chłopi­
na chudy, kulawy, gradowaty na 
twarzy, mierzył niewiele ponad 
150 cm wzrostu , ale w UB mocno 
uróst: udat, że mnie nie zna, choć 
nieraz przedtem dostawał ode 
mnie papierosa (o którego prosit 
wszystkich spotykanych na ulicy 
znajomych). 

Wiadomości Czesława Dąb­
rowskiego, choć konkretne, 
pochodzą z drugiej ręki. Zamk­
nięty w celi, widział niewiele. 
Opuszczat ją wtedy, gdy wyprowa­
dzano go na przesłuchanie lub do 
ubikacji - drewnianego wychod­
ka na dziedzińcu . Więcej zaobser­
wować i usłyszeć mogli ci, których 
UB uznawało za mniej groźnych. 
przestępców i zatrudniało do róż­
nych prac pod nadzorem. Im też 
częściej nadarzała się sposobność 
ucieczki. Czasem z niej korzystali. 

Przechodnie w Al. Legionów 
mogli pewnego dni zobaGzyć, jak 
niosący ze stotówki UB przy ul. 
Nowogrodzkiej na posterunek 
MO przy ul. Kopernika wiadro 
zupy aresztant, w Parku Ludo­
wym wsadzit to wiadro wartowni­
kowi na gtowę i rzucit się do ucie­
czki. Zanim funkcjonariusz 
pozbył się wiadra i chwycit za 
broń, uciekinier zdążył skryć się 
w krzakach po drugiej stronie uli­
cy. Dalej zaś razciągały się pola ... 

~ KONTAK'łY 

ZA 
Tyle przynajmniej i 
~m, których ówC/.e\:i 

1 .aparat bezpieczeÓS!li 

_ me tylko życia, lee-z i 

własnego grobu. 

MUREM 
DANUTA I ALEKSANDER WRONrSZEWSCY 

Świadek wydarzenia nie wie, kim 
był ów uciekinier. 

Z OGRODZONEGO murem 
i otoczonego posterunkami 
terenu UB uciec było niepo­

równanie trudniej. Jeden z byłych 
pracowników UB mówit nam, że 
w podobny sposób uciekł stamtąd 
inny zatrzymany. Strażnik Olkow­
ski przyprowadził go z dzbankiem 
do kawy do stołówki. Gdy wracali, 
aresztant chlusnął Olkowskiemu 
kawę w twarz i zbiegt. „Groźni 
przestępcy" szans mieli mniej, ale 
też próbowali. Opowiada Antoni 
Targoński: - Kisielewski z Tara­
skowa po raz pierwszy próbował 
uciekać zaraz po tym , jak go 
ubowcy zabrali z domu. Rwał 
przez strugę, ale go dopadli. Dru­
gi raz na Nowogrodzkiej udało 
mu się przesadzić mur. Biegł 
w stronę Jednaczewa. Ubowcy 
prawdopodobnie dopadli go na 
łąkach i zabili. W każdym razie 
nikt go już potem nie widział. Ani 
żywego, ani martwego. 

- Edwarda Bargielskiego z 
Niewodowa - mówi jego były 

--

sąsiad, Czestaw Dąbrowski - UB 
zwinęło w „ kotle" w Łomży. 

Zadenuncjowany został z prywat­
nych pobudek. Bargielski wymyślił 
sprytny, choć trudny sposób: gdy 
wartownik czekał przed wychod­
kiem, aż on się załatwi, wszedł 

pod deskę i przez dziurę w tylnej 
ścianie, która miała ułatwiać wy­
wożenie odchodów, wydostał się 
na zewnątrz i przeskoczył przez 
mur. Miał jednak pecha: zauważył 
go stojący na balkonie oficer . śled­

czy. Strzelił i ranił Bargjelskiego. 
Edward mimo to ucie~ . przez 
spacernik w kierunku Kupisk. 
Pościg za nim ... Na pewno zosta ł 

w jednym z tych potorfowych 
rowów, do których śmieciarz UB, 
jak przypuszczaliśmy, wrzucał też 
inne ciała. 

O tym, że tzw. radziejowskie 
łąki stały siG miejscem pochówku 
ofiar UB, mówi się w Łomży dość 
powszechnie. Byłoby niezmiernie 
ważne, gdyby zechcieli to potwier­
dzić naoczni świadkowie (jeśli są). 
Czas bowiem najwyższy, by zloka­
lizować i upamiętnić te miejsca. 

Dlatego kapitalnąr, 
nas relacja mies~ 

Janusza R.: _ Jako J~ 
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SERCA • • • 
1,ać, bezwzglęnie potrzebny jes1 
dom pomocy społecznej . W Łom­
fy są trzy żłobki, ostatnio frek­
wencja nie jest pełna, można 
jeden zaadaptować na taki dom. 

- Znam przypadki - uzupeł­
nia Sabina Kowalewska, pielęg­
niarka oddziałowa - że chorego 
odwoziliśmy pogotowiem do 
wcześniej uprzedzonej rodziny 
i zastawaliśmy drzwi zamknic;te. 
Najczęściej zawiadamiamy dzieci. 

wać szkolenie, następnie· prace 
interwencyjne, w ostateczności 
zasiłek - działalność biur kończy 
się na tym ostatnim. Do końca 
kwietnia wypłacono już 126,7 mln 
zł. Udało się zatrudnić tylko 103 
osoby (przy pracach interwencyj­
nych). Dyrektor Wojewódzkiego 
biura Pracy - Stanisław Prze­
chodzki twierdzi, że ustawa 
o zatrudnieniu musi się zmienić. 
Należy się wycofać z płacenia oso­
bom, któ re nigdy n~c pracowały 

żeby odebrały ze szpitala swoich 
rodziców. Ale, niestety, takie 
zawiadomienia pozostają często 
bez reakcji. Pani Anna. D. długo 
ukrywała fakt, że ma dziecj. Cór­
ka z Białegostoku pozostawiła ją 
w ogóle bez środków do fycia, bo 
zabiera nawet jej rentę. 

W Łomżyńskiem są dwa domy 
opieki społecznej: dla staruszków 
w Kozarzach (18 miejsc) i dla 
dziewcząt z niedorozwojem umy­
słowym w Łomfy ( 101 miejsc). 

(oprócz ahsolwentów). Nie ma 
kontroli wypłacania zasiłków. 
Zdarzały się przypadki płacenia 
osobom przebywającym za grani­
cą. Nie wymaga się też od bezro­
botnego, by informował o ewen­
tualnych ofertach pracy. Można 
więc brać zasiłek i pracować „ na 
czarno". 

Fala bezrobocia pojawi się 
latem. W Łomżyńskiem ukończy 
w br. szkoły 3.053 osób. Ponad 
połowa z nich będzie bez pracy. 

Potrzeby są większe. W tej chwili na 
terenie województwa 12 osób tylko 
ze względów społecznych przebywa 
w szpitalu, który jest dla nich 
domem opieki. Największą prze­
chowalnią takich ludzi jest szpital · 
w Szczuczynie. Obecnie mieszka 
tam siedmiu zupełnie samotnych 
pacjentów: Jedna samotna. OS?ba 
przebywa w szpitalu w Kolnie, Jed­
na w Ci@chanowcu. 

- Jeszcze niedawno było ich 
więcej - mówi Edward Jarota, 
dyrektor Wojewódzkiego Zespołu 

. Pomocy Społecznej w Łomży - ale 
dzięki koleżeńskim układom udało 
się umieścić kilka osób w domach 
opieki społecznej w województwie 
pilskim i ciechanowskim. W naszym 
województwie, oprócz pacjentów 
przebywających w szpitalach, na 
miejsce w domu opieki społecznej 
czeka około 60 osób. 

Ludzie starzy, przewlekle chorzy 
1 kalecy, objęci są pomocą społecz­
ną. Instytucji, które się nimi zajmu­
ją, jest sporo. Ale na czym ta 
pomoc polega? Przyniesienie do 
domu obiadu, przyznanie jednora­
zowej zapomogi pieniężnej, zaku­
pienie niezbędnej odziefy, węgla, 
zrobienia bieżących zakupów, 
sprzątnięcie mieszkania. I to wszyst­
ko. A ludzie ci często potrzebują 
towarzystwa przez całą dobę. Więc 
jak im pomóc? 

- W ubiegłym roku - wyjaśnia 
dyrektor Edward Jarota - mieliś­
my gotowe projekty na dwa domy 
pomocy społecznej. Jeden miał 
powstać w Szczuczynie dla prze­
wlekle chorych (150 miejsc), drugi 
w Łomfy dla dzieci (też 150 
miejsc). Niestety, ze · względu na 
brak środków finansowych projekty 
poszły na półkę. Pozostaje nam tyl­
ko szukanie obiektów do zaadapto­
wania. Żłobki w Łomfy, o których 
mówił dr Wierzbowski, nadają się 
do adaptacji. Jeżeli okaże się, że 
spadek zainteresowania tymi pla­
cówkami nie jest przejściowy, to 
w jednym z nich utworzymy oddział 
dla dzieci z porażeniem mózgo­
wym. W innym, w terenie (wolę 
jcszc-Le nie zdradzić miejscowości) 
planujemy zorganizować dom 
pomocy dla czterdziestu chłopców. 
Z personelem nic będziemy mieli 
kłopotów. Wszystko zwykle rozbija 
się o środki, ale w tym wypadku 
liczymy na pomoc ministra Kuro­
nia, a w pf?:Yszłości na pomoc koś­
cioła , samorządów i ludzi wrażli­
wych. 

Pomoc społeczna samci potrze­
hujc pomocy, więc wszyscy miej­
my serce. 

. MARIA TOCKA 

Są oferty dla dwóch inżynierów, 
45 lekarzy w wiejskich ośrodkach 
zdrowia, kilkudziesięciu nauczy­
cieli. Policja będzie mogła zatrud­
nić 40 absolwentów szkół wyż­
szych i prawie 200 ludzi ze śred­
nim wykształceniem; Największe 
trudności ze znalezieniem pracy 
będą mieli absolwenci ogólnia­
ków. 

Zaczynają się zwolnienia gru­
powe, które obejmą głównie oso­
by w wieku emerytalnym lub 
mające inne źródła dochodu. 

Do 7 maja Wojewódzkie Biuro 
Pracy zarejestrowało 5159 osób 
bez pracy. Łomżyńskie ma nadal 
bardzo wysoki wskaźnik bezrobo­
cia (7,6 proc.) 

Gog) 
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Drużynie harcerskiej w Szkole 
Podstawowej nr 4 w ł.omży nada­
no imic; ... Obro11ców Monte Ca­
ssino. Nic matura , lecz chc;ć szcze­
ra, zrobi z ciebie odnowiciela? 

„. ... 
Biuletyn Informacyjny „Solidar­

ności " w Łomży, „Sens", napisa t, 
że byly przewodniczący Komite tu 
Obywate lskiego w Ma łym Płocku 
jest „pochodzenia partyjnego". 
Ciekawe, za jakie pochodzenie 
bc;dzic teraz 11107.na otrzy1rn1ć 

punkty. 

* 
W SKR w Szczuczynie pracuje 

90 osób, w tym 40 kierowników. 
Kierownik kieruje - kierowca 
gazuje. 

* 
Spoteczny Komite t Przeciwal­

koholowy w Łomży nic zgodzi t się 
nu hardziej wyskokowe napoje 
w nowo otwartej kawiarni nad 
Narwią (przy starym moście), 
uzasadniając swe sta nowisko tym, 
że potożona jest zbyt blisko rzeki. 
W myśl tej logiki, knajpy należato­
hy lokalizować na pustkowiu (zbyt 
blisko szosy - wypadek, zbyt bli ­
sko lasu - pożar, zbyt blisko mic­
szkai1 - zgorszenie itd.). Dział 
logiki , zajmujący sic; powyższym 

wnioskowaniem, potocznie nazy­
wa sic; alkohologika. 

* 
Zgodnie z regulaminem czło- . 

nek „Solid9rności", który przyj­
dzie na zebranie Komite tu Oby­
watelskiego, po wpisaniu się na li­
st<; obecności i przedstawieniu, 
;1uto111atycznic zostaje członkiem 
komi tetu. Inni muszą uzyskać 
.tkceptację większości. Jakby 
demokratyzmu krok wstecz: do 
FJN automatycznie należeli wszy­
~cy i nawet nie musie li mieć o tym 
1ielonego pojęcia. 

* 
Prezes Spoteczncgo Stowarzy­

szenia Prasoznawczego „Stopka" 
w Łomży zapowiedział, że nieba­
wem Stowarzyszenie zacznie 
wydawać dziennik SdRP (cieka­
we, czy członkowie Stowarzysze­
nia z innych niż prezes parafii, 
również będą mogli za społeczne 
pieniądze „Stopki" wydawać sobie 
własne organy?) pod tytułem 
„Gazeta Łomżyńska". Starsi mie­
szkańcy Łomżyńskiego zapewne 
pamiętają pismo o tym tytule, 
wydawane przez KP PZPR 
w Łomży na początku lat pięć­
dziesiątych, bohatersko walczące 
z kułakami, karłami reakcji, 
żukiem Colorado, wrogami ludu 
panoszącymi się we własnych mły­
nach, warsztacikach rzemieślni­
czych, cegielniach itd. Wybór suk­
cesji był możliwy niewątpliwie 
!zięki wielkiej pasji prasoznawczej 
lrezesa. 

·~ KONTAKN 

dokończenie ze str. 1 

29 kwietnia na osta tniej 
sesji zebrała sic; Gminna R ada 
Narodowa. Sołtysi na pożeg­

nanie otrzymali zwoje obwie­
szczeń o dodatkowym termi­
nie zgłaszania kandydatów. 
Je ·zcze był czas. 

2 maja zarejesrtowanych 
było w gminie 37 kandydatów, 
w tym 11 członków ostatniego 
składu 35 - osobowej Rady 
Gminnej. Dwóch najmłod­
szych (po 27 la t) zgłosiły 

Dudy Nadrzeczne i Charubin, 
najstarszego (69) - Cieciory. 
In teligenćj ę re prezentuje 
dwóch nauczycieli, pracownik 
hanku, lekarz i dyrektor 
<i OK- u. 9 kandydatów nale­
;~ do „Solidarności" . U praw­
nionych do głosowania jest 
>738 osób. Nowa rada będzie 
' 1oyć 17 lub 18 osób. 

:;: :;: ::: 

W Pupkach i Samulach bez 
;,mian. Zofia Kisiel i Stani­
sław Pardo, sekre tarz gminnej 
komisji wyborczej, jeszcze raz· 
wybrali s ię do obu wsi. 
W Pupkach usłyszeli : nic chcą 
Samule ni kogo zgłosić, to 
i my nie. W Samulach 
odwrotnie. W Pupkach był 

podobno chc; tny do kandydo­
wania, zebrał nawet podpisy, 
ale się wycofał. Wreszcie tele­
fon z Pupek. Trudno było 

cokolwiek zrozumieć na kiep­
skich łączach, więc sekretarz 
Komisji krzyknął tylko, że 

czeka do dwudziestej czwartej 
na dyżurze. Jednak nikt się 

nie zjawił. 

8 maja Jan Pupek, sołtys 
z Pupek, zgłosił własną kandy­
daturę, popartą listą z wyma­
ganymi piętnastoma podpisa­
mi. Za póżno. 
Stanisław Pardo: - · Jedy­

nym źródłem dochodu jest 
u nas hodowla krów. Kiedy 
obniżono cenę skupu mleka, 
ludzie się wkurzyli i zapowie­
dzieli, że na wybory nie pójdą. 
Apatia i tyle. A tyle było 

gadania o nowej Polsce. 
Stanisław Pardo w latach 

siedemdziesiątych pełnił spo­
łecznie przez szeSć lat funkcję 
sekretarza propagandy Komi­
tetu G minnego PZPR. Wtedy 
to były kampanie. Prasa, 
radio, telewizja. Kwiatki dla 
pierwszego głosującego, kar­
teczki z numerkam i do domu. 
Frekwencja podczas ubiegło­
rocznych wyborów parlamen­
tarnych w gminie wynosiła 
61,8 proc. 

* * * 
Czesław Prusikowski, radny 

minionej kadencji, sołtysuje­
Samulom. WieS mała, zaled­
wie 18 gospodarstw. Nalatał 
się tylko po próżnicy. Z mło­
dych żaden nie chciał kandy­
dować, bo oglądali się na star­
szych, a starsi na młodych. 

Ale to i tak niczego by nic 
dało, nawe t gdyby kogoS 
w Samulach zgłos ili . - Od 
razu mamy przegrane 
mówi - bo Pupki są duże. 

Wiadomo, że ka~dy ciągnie za 
swo imi. Żeby jeden radny był 
nasz, a drugi ich - to miałoby 
sens, a tak? Jeden mandat -
dwa nazwiska. Gdybym sam 
chcia ł kandydować, zebrałbym 

te podpisy, a le nic chce;. Za 
stary jestem. ilu pójdzie na 
wybory? Kto tam wie, co 
komu w sercu gra. Tak 
naprawdc; to ludzie wszystko_ 

mają gdzieś. Byle podatek był 

opłacony. 

Sołtys zerka w niebo. Ozi­

mina schnie. Chmurzy się, 

chmurzy, i nic. Diabli .wszyst­

ko wezmą. 

Starszy gos~ 
obr_ządku: kan~ 
maJ ą, to fakt 
chcieli, a stai) 1 

pchać? A zresz~ ~ 
Chłopa cisną z kh 
Wybory nic tu nieat4 

Młody rolnik. 0. 
t~rów . ziemi sz~ 
~iach 1 piach: - T~ 
Jak teraz, jeszcze . 
Wykończą chłopa,_ 
czą naród. 

. --: Wybory? Co10 
SJaJ obchodzi? _ 
sic;. - Było już irle 

i co? Za każdym raz 
być lepiej. Dzg 
Polskę r~złożyl ~ 
A kapitahzrn Ie~. 
wojną siedziało_ ue 
Niemców. Mieli 1 

a Polak na nich ba 

to sarno. < 

a? Coś 
licha kc 

mokra ej a. 
w sąs i 

rsza kobie 
go nie zg 
a rnęża r 

~tą, kto u 
aniach chi 
nie rna wi 

a płacić, a 

~~ 
Upek, 30 

ga rod1 
Y nie WY: 
racą. D1a1 
dnego ka ! 
no poWi 
rą. Ja? Ni 



~ 
:u: 

a każdy!l1 
>iej. Dziś 
rozłożył k 

talizrn te~ 
'iedzialo u 
) · 1 
iw. Mieli 
na nieb ha 

rno Co ten sa · to C ś pani a? o 
.licha komuna 

rnokfacja. . . 
w sąsiedntCJ 

rsza kobieta: .
1
; 

nie zgłoSJ 1 _. 
go · ma 
m~ża nie ,a ma 

ztą, kto tam . ? 
aniach chodzić. 
nie rna wozaka. 
a placić, a mleko 
tr. 

wie 4 km do 
, autobusowego, 

?5 domów. .-

upek, 30-letni 
ga rodzicom 

dy . nie wyrusza 
racą. Dlaczego 
nego kandyda­

no poWied · ,,.;1 Zl"'-. 
~. Ja? Nie. To 

trzeba umieć. Głosowałb) m 
na sołtysa Jana Pupka i Wic­
slawa Pupka. Mam do nich 
1.a u fanie. 

Podwórze Mariana Pupka. 
- Ordynacja nie jest taka, 

jak trzeba - ocen~a kryt_ycz­
nie. - To krępujące, zeby 
samemu chodzić i zbierać na 
siebie podpisy. Honorowy 
człowiek · nie pójdzie, bo to 
tak, jakby pchał sict na stołek. 
A w ogóle najlepiej liczyć na 
siebie. 

Rodzina i znajomi popiera­
ją. Kandydata jednak nie ma, 
chociaż głosowaliby i na sołly­
sa, i na Wiesława PupkCI' 
z kolonii. 
Żyje się drogo i umiera dro­

go. Za pochówek ksiądz chce 
milion. Za tonę ziemniaków 
płacą w skupie_ tyle, !le k~sz~ 
tuje 50 kg soli. Troje dz1ec1 
w internacie, za każde 160 tys. 
miesięcznie opiaty. Matka do­
staje 250 tys. renty. A tu 22 ha 
piachu. Kto z pustego naleje? 
A poza tym człowiek ma swój 
honor. 

- Dwulicowość jest najgor­
sza - mówi Marian Pupek. 

Bylem członkiem partii 
i wcale tego nie ukrywam. 
Znam tych, co 7 niej ciągnęli , 
a potem na nią pluli. Na 
takich będę głosował? 

* * * 
Jan Pupek od sześciu lat 

sołtysuje Pupkom; radny 
ostatmeJ kadencji. On też 
uważa, że nie wypadało cho­
dzić po ludziach i zbierać 
podpisy na własną kandydatu­
rę. Zresztą, to już nie ma zna­
czenia. Wszystko się wali. Co 
rada może zrobić, jeśli naczel­
nik nie ma pieniędzy? Zostają 
same życzenia i śmiech, że 
radny bezradny. Dzisiaj . lu­
dziom wszystko obojętne. 
Kiedyś się bali nie iść do gło­
sowania, a teraz mówią, że ich 
głos się nie liczy. 

W gminie trzeba poprawić 
drogi. Wszys!kie. Jednemu 
wóz wpadnie w dziurę 
przejedzie; drugiemu wpadnie 
- przejedzie. Obaj mówią, że 
droga zła. Ale nic nie robią. 
Ludzi się nie zmieni. 

Przez Pupki też biegnie 
piaszczysta droga (do Cie­
cior). Dwa tygodnie temu 

gmina nawiozła żwiru. I nie 
ma komu tego żwiru rozwalić. 

Okręgi nr 13 w gm. Turośl 
oraz nr 20 w g~. Łomża 

(Andrzejki Czaplice) są 
jedynymi w województwie, 
których mieszkańcy nie zgło~ 
sili ani jednego kandydata na 
radnego. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Z Franciszkiem Adamiakiem, dele~tem pełnomocnika rządu ds. refor­
my samorządu terytorialnego - rp~awia Joanna Gospodarczyk. 

JOANNA GOSPODARCZYK: - Choć wybory do nowych rad gminnych za dwa 
tygodnie, nic ma jeszcze najważniejszej ustawy - o samorządach. W jaki więc sposób 
Pan pracuje - czy kierując się tylko instynktem działacza „Solidarności"? 

FRANCISZEK ADAMIAK: - Moja związkowa praktyka przydaje mi się, ale kor.cy­
stam też z rlądowych projektów ustaw, nad którymi obecnie pracują komisje sejmowe. 
Mam nadzieję, że Sejm zdąży uchwalić ustawy samorządowe do dnia wyborów. 

- Od początku kwietnia zajmuje Pan - człowiek Mazowieckiego - gabinet sąsiadu­
jący w Urzędzie Wojewódzkim z wojewodami (z pensją wicewojewody). Z jakimi upraw­
nieniami? 

- Nie jestem dozorcą, który stoi nad urzędnikami i patrzy im na ręce. Przede wszystkim 
mam zpewnić płynne przejście do nowego systemu zarządzania, dopilnować reorganizacji 
administracji państwowej - żeby nie było okresu bezkrólewia. Inne ważne zadania: pomoc 
w tworzeniu samorlądów gminnych, nadzorowanie przejęcia przez nie mienia komunalne­
go, rozstrzyganie sporów wynikających z nowych przepisów prawnych. W moim biurze 
zatrudnione są tylko cztery osoby, więc korzystam z pracy innych urzędników szczebla 
wójewódzkiego i gminnego. 

- Jednym słowem jest Pan równocuśnie nauczycielem, mediatorem i kontrolerem ... 
- Wzory dla samorządów czerpiemy z przedwojennych ustaw, korzystamy z doświad-

czeń zagranicznych. 
- Czyli znów zasady zostaną narzucone z góry.„ 
- Rady będą miały pełną samodzielność. Moja pqmoc ograniczy się do przedstawienia 

ramowych wzorców. Będziemy szkolić przyszłych radl'iych i wójtów, aby prawidłowo pełnili 
swoje obowiązki. 

- A co z władzą państwową? 
- Będzie się kończyć na wojewodzie. Szczegółowy zakres obowiązków organów pań-

stwowych i samorządowych określą nowe ustawy. 
- W jakich przypadkach wojewoda będzie mógł ingerować w działalność gminy? 
- ~edy uchwały samorlądu będą naruszać Konstytucję i ustawy sejmowe. Wojewoda 

będzie miał również prawo nadzorować zadania zlecone gminom przez państwo. 
- Czy wojewoda będzie miał swoich łudzi w terenie? 
- Funkcję ogniwa pomocniczego, łączącego wojewodę z samorządami gminnymi, będą 

pełnić rejony. W całym kraju będzie około'200 rejonów; w naszym województwie powstaną 
prawdopodobnie trzy. Zostaną w nich zatrudnieni pracownicy zreorganizowanego Urzędu 
Wojewódzkiego. Mogę zapewnić, że nie będzie radykalnych czystek, o przyszłym zatrudnie­
niu decydować będzie fachowość, pracowitość i uczciwość. 

- Co stanic się z pracownikami urzędów gminnych? 
- Będą pracować do momentu wyboru wójta i uchwal_enia regulaminu rady. ~owy 

samorząd do końca września powinien zakończyć zatrudnianie pracowników. 
- Jak, Pańskim zdaniem, powinna wyglądać modelowa gmina łomżyńska? 
- Najważniejszy będzie start, czyli wybór radnych. W samorządzie muszą zasiąść ludzie 

z inicjatywą i pomysłami. Od ich umiejętności będzie w dużym stopniu zależeć poziom 
życia mieszkańców. Od przyszłego roku budżet gminy będzie oparty na podatkach od 
dochodów mieszkańców i zakładów przemysłowych. Rada będzie miała np. prawo prze­
kształcić status fabryki, prywatyzować ją lub donać wyprzedaży, jeżeli będzie to służyło 
mieszkańcom. Po wprowadzeniu tych zmian wyniknie oczywiście wiele problemów. Moim 
zadaniem będzie również rozstrzyganie sporów. 

W następnym okresie reformy przewidywana jest organizacja związków komunalnych, 
które będą mogły prowadzić wspólną gospodarkę mieniem. Aby ułatwić pracę przyszłym 
radom, poleciłem służbom geodezyjnym przeprowadzenie dokładnej inwentaryźacji nieru­
choiności w gminach. Zgłaszają się do mnie właściciele młynów, cegielni i dworów, którzy 
chcą odzyskać swoją własność. 

- Co najbardziej zagra.i.a samonądom? 
- Kliki, układy mafijno-rodzinne, które oplotły miasta i wsie. Trzeba je rozbić. Społe-

czeństwo musi być przekonane, że stanie na boku to działanie na włas~ą niekorzyść. Wybo­
ry dają możliwość współrządzenia i decydowania o swoim otoczeniu. Zyczę przyszłym rad­
nym cierpliwości w pokonywaniu trudności na drodze nowego, demokratycznego systemu. 

Janusz Kowalczyk. Grafika. Reprod. Gabor I orlnczy 
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- Wróćmy do kamienicy bahci 
Czerwonkowej; zdaje się, że 

nares~cie przyszła na nią pora. 

HANKA BIELICKA: - Byto 
to centrum życia całej naszej 
rodziny. Jak jtlż wspominałam, 

dochody przyno~iła raczej symbo­
liczne. Pochodziły tylko z dwu 
wynajmowanych mieszkań i z dwu 
sklepów od frontu. Całą pozostałą 
przestrzeń domu zajmował klan 
rodzinny. Wujek mieszkał na dru­
gim piętrze, my na pierwszym, 
a parter zajmowała babcia z ciocią 
Gienią, najmłodszą córką dziad­
ków, moją matką chrzestną. Ta 
cała czereda płaciła babci za 
komorne bardzo, podejrzewam, 
słabiutko ... Jeżeli płaciła w ogóle. 
/\le za to żyło się razem, blisko 
1 rodzinnie. 
Pamiętam, że kiedy wujek kich­

nął na górze w swojej mansardzie 
z blaszanym dachem, to szedł sza­
lony odgłos. Wuj kichał strasznie 
ostro. My wszyscy wychylaliśmy 
się wtedy zza drzwi i wołaliśmy: na 
zdrowie, na zdrowie! 

Przy kamienicy było długie potl­
wórko wybrukowane grubymi 
kamieniami. Pół frontu zajmował 

wielki sklep _kolonialny pana Kor­
czewskiego {papierosy, wina, wód­
ki). Opakowania, w których przy­
chotl1i ty towary do sklepu, prze­
chowywano w wielkiej wnęce za 
kamienicą z tyłu. Ta wnęka to 
było nasze, dzieci, królestwo. 
A była nas niemała gromadka, bo 
u wujka dwóch synów, u nas dw!e 
dziewczynki. Zosia dozorcy, Jasio 
Górski z parteru, moja pierwsza 
sympatia... Przychodziliśmy ze 
szkoty i od razu wyciągaliśmy paki 
z wnęki. W tych pakach było 

potem wszystko. Był sklep 
z warzywami oraz salon, był sklep 
z jarzynami, ale i kuchnia czy 
stróżówka, był sklep z owocami 
albo kolonialny; słowem: świat, 

wyczarowany przez dziecięcą fan­
tazję. W jednym sklepie urzędo­
wałam ja, w drugim Zosia, córka 
naszego dozorcy, która sprzeda­
wała też kwiaty przed bramą. 

Albo urządzaliśmy ogródęk. 

Oczywiście babcia krzyczała tro­
chę i trzeba było to wszystko 
potem sprzątać, ale ile frajdy 
zaznało się wcześniej ... Jednym 
słowem, kiedy tak dziś wspomi­
nam tamten czas, to muszę przy­
znać, że dzieciństwo miałam tak 
cudowne, jak chyba niewiele dzie­
ci chowanych w miastach. Albo, 
nie daj Boże, trzymanych w drylu. 
Łomża i babcia, bliskość przyrody, 
W?..ajemna ży<--zliwość, jaką lud7it> 

wtedy dla ~ 1..: t~1..: przejawiali. Gdm: 
się podziało to wszystko? 

- Właśnie. Wspomniała Pani 

o bliskości przyrody. 

- Miasto od autentucznej wsi, 
otoczonej zewsząd puszczą, od 
przyrody więc w całym jej przepy: 
chu, oddziałała jedynie grobla jed­
naczewska! ... A jednaczewski las, 
pełen pachnących konwalii na 
wiosnę, wspaniały, gęsty, tajemni­
czy, to była także już część Pusz­
czy Kurpiowskiej. I _Puszcza ta 
podchodziła nieomal pod Łomżę. 

O wypadach podmiejskich 
w drugą stronę - tam gdzie 
Drozdowo, Kalinowo, już wspo­
minałyśmy. Może więc słowo 

o Kurpiach. W kierunku do Droz­
dowa i Kalinowa rozciągały się 

niewielkie majątki ziemskie 
(pamiętam, panny Kuberskie 
przyjeżdżały do Łomży bryczkami 
na lekcje). W stronę puszczy ciąg-

. nęly się bardzo biedne wioski. 

Kurpie byli przecież najbiedniej­
szymi chłopami w Polsce, żyjący­
mi nierzadko w stanie gospodarki 
naturalnej. I sprzedawali w Łom­
ży jajka, sery, kurczaki, zające 

bardzo tanio, niemal za bezcen. 
Dlatego Łomża była taka atrak­
cyjna dla ludzi starszych, emery­
tów, o czym wspominałyśmy 

w jednym z poprzednich oącin­
ków. 

Samo miasto ileż miało w sobie 
uroku! Jak powiedziałam, kamie­
nica babci stała na samym rogu 
Długiej i Placu Kościuszki. Sąsia­
dowaliśmy przez taki murek 
z komisariatem policji. Najpierw 
był gmach policji, dalej sklepy, 
apteka, dalej już następna ulica -
Krótka; jeszcze dalej · kościół. 

W gmachu policji był areszt. Przy­
prowadzano do niego zawsze 
w soboty jednegó pijaka. )'en 
n ii1k zazwyczaj pokrzykiwał: „Ka-

siu, nie płacz, ja Polak, w polskiej 
kozie siedzę!" Jak przychodziłam 
w poniedziałek na lekcje do gim­
nazjum, profesorowie pytali: no 
jak tam, był ten (nie pamiętam 
już, jak się nazywał, dajmy na to, 
Witkowski), czy był tej soboty? 
A był, odpowiadałam, oczywiście. 

I znowu śpiewał: „Kasiu, nie 
płacz, ja Polak, w polskiej kozie 
siedzę!" To było cudowne. 

- Z tego, co Pani opowiada, 
wynika, że nawet pijacy byli 
w międzywojennej Łomży sympa­
tyczni. 

- Cóż, wydaje mi się, że było 
to objawem, jak bardzo ludzie się 
cieszyli z odrodzonego państwa ... 
Jak sobie cenili fakt odzyskania 
niepodległości. żeby jednak skoń­
czyć wątek kamienicy babci. Przy 
owym murku, który rozgraniczał 
dwa podwórza, od strony „pol­
skiej kozy", rósł wielki klon. A od 
naszej - akacja. Te drzewa rosną 
tam do dziś. Pierwsze bomby, 
jakie upadły na Łomżę, poszły na 
śródmieście i zmiotły z powierz­
chni ziemi owe dwie nierucho­
mości. Zostały drzewa w samym 
środku miasta. Bronił się tutaj 
przecież 33 pułk piechoty, na 
wzgórzu, gdzie teraz stoi hotel 
„Polonez", był kościół ewangelicki 
- znakomity cel i swoiste wyzwa­
nie dla lotników niemieckich. 
Wtedy to babcia, wraz z pozosta­
łymi lokatorami Długiej, musiała 
przenieść się do domu córki Leo­
kadii na Dworną (tego z kasą 

komunalną). I stamtąd właśnie 
zabrało ich NKWD. 

Wszystkich, także ojca. Babcia 
oraz wnuk Leszek, syn siostry 
mamy, zostali w Kazachstanie. 
Tam umarli . A mama z moją sio­
strą Marysią, strasznie wymizero­
wane, w 1947r. wróciły, po sied­
miu latach, do Polski. Przyjechały 
obie do mnie do Łodzi. Ja już 

byłam aktorką. Razem Ż dyrekto­
rem Michałem Meliną z Wilna 
zakładaliśmy Teatr żołnierza Pol­
skiego. Łódi była pierwszym 
ośrodkiem zycia kulturalnego 
w powojennej Polsce. Skupiali się 
tam, ściągając często z Krakowa, 
pisarze, ludzie filmu, teatru ... 
Cała grupa, wśród nich Zelwero­
wicz, przybyła z Lublina. No, ale 
o tym będziemy jeszcze rmm:1-
wiaty. 

- Wróćmy zatem do Pani 
początków warszawskich. Może 
do lat studiów. 

- Wie pani, jakoś tego rodzaju 
odczucia nie utrnaliły się w mojej 
pamięci. Na dobrą sprawę byłyś­
my cbyba na ową inność impreg-

nowane. W każdym razie nie zro­
biła na nas Warszawa specjalnego 
wrażenia. To raczej my obie 
z Marysią mogłyśmy być niespo­
dzianką, i to zgoła malowniczą, 

dla stołecznych koleżanek ... 
Z naszym staropolskim obycza­
jem całowania ojca w rękę musia­
łyśmy się im wydawać dziwowi­
skiem nie lada. 

Rozmawiała BARBARA 

KAZIMIERCZ\'K 

Na zdjęciu: Leokadia C7.erwonkó'Mln, 
matka Hanki Bielickiej w młodości. R~prod. 

Gabor Uirinczy. 

F
ABUŁĄ Jest 
Iren~a otrzym~~~ 
odwiedzenia mil 

las.em babci. Mamu . . 
dziewczynce kos7'1k sia 
( 

. . ~1 z~ 

w1~10, ciasteczka) i 
„Nie_ ~atrzymuj się 
uwaza1 na Dziada Ws'!fl 
to osobnik chytry i~ 
Irenka rusza przez las . 
spoty~a _dziada. Jest j~~ 
gięta 1 me pozwala się Z'!. 

nuJ~ kos~ka, z którero 
kozJad usiłuje usz~ 
maty rodzynek. Ale nti 
~tedy P.odstępny dziad 
wia odwiedzić babcię ... 
to .z~amy? Oczywiście 11 
bajki braci Grimm 0 c 
kapturku". _Anton HiT!ĄJi 
autor „Dziada Wsry 
1.bytnio się nie wysilił. 
niemal zerżnął fab 
wieści z bajki o 
właśnie bajkę Państ~Ui) 
Lalek w Łomży pmdl!l!I 
młodszym mieszkańcom 

Premiera odbyra s~ ! 
przy prawie kompleoe 
naści. Skądinąd ~ 
i nieco już niemodne la~ 
Teresy Adamowskiej i 
Fincha - Chełkowskiej) !Il 

dzity jednak zbyt wielkicJ 
wytu małych widzów. 
uważałam , że o sukcesk 
wienia dziecięcego 
przcdewszystkim rcakc~ 
naści. A ta była, niest~), 

ma. Maluchy ożywi~~ 
w drugiej części spek1atl 
zaledwie przez moment. 

Dziwię się panu T 
Brzezińskiemu (reżyser 
wienia), znakomitemu 
kowych teatrów, że porii 
1 ak mało interesujący 1 

skiego „pisarza". Tel3, 
nuży i nie pobud?.a 
wyobraźni. . 

Dzieci chcą się 

czynnie uczestniczyć w 
lach. Stwórzmy im i.al 

- szansę: Tymczasem jui 
przedstawienie z rz~u 
szym byty „Przygody . 
ka") jest po prostu n , 
tym razem dz1ec1 ob_SC 
nę" z nieco . wtęl:lll' 
poprzednio Z'.lin~er 
Ale i tak nie zm1ema w· 
wrażenia. Nie wiem, mmt 
już nieczuta i nie rat 
pewnych war.tości,_ m 
trzebnie czepiam się 
ale tuż po spektaklu r_ ~ 
z dziećmi. Niestety me i, 
wycone. przedstaWteID 
jednak obej_rzeć, c~1 
Powodu że inne t~ ry i. 

' . · ct""Ją A~ póki co nie ziez "" ~ 
trzeba dzieci prz}'ll\1 

DANUTAMYS1°K 
Państwowy _Teatr lal•~ij/· 

Hirsch - Dziad WsrfS , I' 
" • • ·'§<Ol 

Zenobii Dębicki~J, ~eZ) S<I 
Tomasza Bruzinski•g-0· 
sy Adamowskiej, lll~eyka S:-. 
gielo w opracowaniu Śoiid' 
skiego. Obsado: Beata

1 
~ 

Helena WłoUko~kn . ) 1W':. 
chowska (momn i bobc•B B " 
(Pan Gajowy), Tomasz"' G • 
Wszystkozjad), Mnr7t ztłl , 
Hipcio, wiewiórka, ptaS 
miera 6 majo 1990 r. 
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ziecięcego 
stkim rcakga 
1 była, niesl~), 
hy ożywiły~ 
części spek1ill 
zez moment 
się panu ~ 
:mu (reżyser 
akomitemu 
itrów, że p!W 
nteresujący I 

isarza". Te~ 
e pobudi.a 

Il{ I z.: W rnoim 
EW ·dzina której 
·eszka ro ' 
' d moralizowane, p~­

q z et ps twa dokucz a)q 
przes ę m d;ęczą zwie­

lokator o ·ą'c tę rodzinę 
ObserwuJ d · 
. winę ponoszą ro zice. 
e owania innych na wy­
eag . h" napotykaJą ze 
poci~c, na stek obelg. 
rodz1cow . 
. . prawem przewi-

tme}q . · 

szenie zasad współżycia spo­
ł~cznego, systematyczne uchyla­
nie się od obowiązku szkolnego, 
używanie alkoholu lub innych 

środków odurzających, uprawia­
nie nierządu, udział w grupo­
wych przestępstwach . 

, dk ' nakłaniance ro­
sro 1 eł 
d prawidłowego wyp - • 
o h obowiązków wobec 

5wyc 

Jeśli mamy do czynienia z 
demoralizacją nieletnich, uza­
sadnione jest podjęcie przewi~ 

dzianych ustawą działań. Ce­

lem jest dobro nieletniego. Dla­
tego też w dążeniu do zapew­
nienia tego celu ustawa na­
kazuje podejmowanie różnorod­
nych czynności, które nie tylko 
powinny prowadzić do korzyst­
nych zmian osobowości i zacho­

wania się nieletniego, ale także 
w miarę potrzeby zmierzać do 
nakłonienia rodziców lub opie­
kunów !lo prawidłowego wyko­
nywania obowiązków wobec nie­
letniego. Przyjmuje się bowiem 

słusznie, że rodzice są ' pierw­
szymi i głównymi ·wychowaw­
cami młodego pokolenia. W wy­
padku, gdy rodzice lekceważą 

. da prokurator Pro-
ow1a .. 

Wojewódzk1eJ -
YNA MICHAL-· 

KONDRATOWICZ: 
valona 26 października 
. przez Sejm us~awa. o 
waniu w sprawie me­
regufoje za~ówno pro­

ykę zwalc~~ma prze~tę~­
jak równ1ez zaga~me~.1~ 
·działania demoralizacJI I 
pczości nieletnich. . 
bliżej sprecyzowac po­
demoralizacja" ' w art. . 
vy wymieniono przykła­
okoliczności świadczące 

ystępowaniu: popełnie-

nu zbrodniczego, nar11 

lo! ' Czytam „Kontakty" 

wna. Zawsze jest tam 

kawego. Dobrze, że za­

się ludźmi samotnymi 

ionymi. Takich je~t na 

sporo. Teraz zaczynam 

,Kontakty" od tej ru­

,Serce szuka serca" - to 
' k pię na nazwa. Bo prze-

' Da d praw ę szuka się wła-

rca w drugim człowiek u. 
reszta - d . uro a, warunki 
ne · . 

' m1eszkame, samo-
onto - są .. 
. . mmeJ ważne. 

Yc, ~ogą nie być. 

k ~· ~: Zofia K. 
~Ję Ci, Zofio, za miły 
!ów tej t · · . resc1 otrzymuję 
~dziękuję wszystkim 
iai Wybr I . 
fr a am dla was na-

1., agment z książki t 
I h p . 

IDdusk· · 
11 lego pisarza i 
11ahlil 

0111.1 
. ~ Gibrana. Tym 

1 osc1: 

swe obowiązki względem po­
tomstwa lub nie chcą współ­

działać z sądem w imię dobra 
chiecka, przewidziane są roz-
11 cgo rodzaju sankcje prawne 

„Wtedy Almitra rzekła: 

mów nam o miłości. 

A on podniósł głowę, 

spojrzał na ludzi - i uciszyli 

się. 

I wielkim głosem powie­

dział: kiedy miłość skinie na 

Was, 

pójdźcie za nią, choć jej 

drogi są trudne i urwiste . 

A kiedy jej skrzydła Was 

obejmą, ulegnijcie jej, choć 

miecz w nich ukryty może 

Was zranić. 

A kiedy mówi do Was, 

uwierzcie jej, choć j ej głos 

może 

rozwiać w:asze marzenia, 

tak jak .północny wiatr pu­

stoszy ogród. 

Albowiem tak jak miłość 

koronuje Was, tak też może 

ukrzyżować. 

Jak 

wspo1naga Wasze wzrasta­

nie, tak też może przeciąć. ' 

Tak jak wznosi na Waszą 

wysokość i pieści najdeli­

katniejsze gałązki w słońcu, 

t<\k też ~oże zstąpić 

do Waszych korzeni i 

podważyć ich zwarcie z zie­

mią. 

Jak snopy zboża zbiera 

Was dla s iebie . 

/ Ona Was m~1ci, by Was 
' obnarzyć. 

Ona Was przesiewa, b y 

Was uwolnić od plew. 

mające na celu dyscyplinowanie 
rodziców. Polegają one na: za­
wiadomieniu zakładu pracy lub 

organizacji społecznej o zawi­
nionym niewykonywaniu obo­
wiązków wobec dziecka i do­
puszczaniu do jego demoraliza­
cji, zobowiązaniu do naprawie­
nia szkody wyrządzonej przez 
nieletnich, nałożeniu kary pie­
niężnej, ponoszeniu kosztów po­
stępowania sądowego. 

Niezależnie od powyższych 

unormowań, w zakresie wła­

dzy rodzicielskiej mają również 

odpowiednie zast~sowanie prze­
pisy kodeksu rodzinnego i opie­
kuńczego (pozbawienie, ograni­
czenie, i zawieszenie władzy ro­
dzicielskiej), a w zakresie odpo­
wiedzialności za szkodę - prze­
pisy kodeksu cywilnego (art. 
426- 427). Istnieje także możli­

wość zastosowania wobec rodzi­
ców sankcji przewidzianych w 
kodeksie wykroczeń. Art. 105 

kodeksu wykroczeń przewiduje 
bowiem karę grzywny lub na­
gany wobec osób, które w spo­
sób rażący naruszyły obowiązki 

wynikające z władzy ·· rodziciel­
skiej, dopuszczjąc do popełnie­
nia przez nieletnich czynu za­
bronionego jako prz~stępstwa 
lub wykroczenia i wskazują­

cego na demoralizację nielet­
niego. Natomiast art. 185 Ko­
deksu Karnego przewiduje karę 
pozbawienia wolności do lat 3 

za rozp1Jame małoletnich, do-

Ona W as miele do biało­

ści. 

Ona Was ugniata, aż bę­

dziecie podatni. 

A wtedy przenosi Was do 

świętego ognia, byście mogli 

się stać świętym chlebem na 

świętą ucztę Boga. 

Wszys~ko to miłość a 

Wami czyni, byście poznali 

tajemnicę swych ser c i w 

tym poznaniu stali się czę­

ścią serca Życia. 
Lecz jeśli w lęku Waszym 

będziecie szukać w miło­

ści .tylko spokoju i rozkoszy, 

wtedy lepiej okryjcie swą 

nagość i ~dejdźcie w świat, 

gdzie czas nie zmienia pór, 

gdzie będziecie się śmiać 

lecz niepełnym śmiechem, i 

płakać - lecz nie wszystkimi 

!~ami. 

Miłość nie daje nic prócz 

siebie samej i nie odbiera 

niczego oprócz siebie. 

Miłość nie posiada, ani 

chce być posiadana. 

Albowiem miłość wystar­

cza miłości. 

Kiedy kochacie, nie po­

winniście mówić: „Bóg j est 

w ser cu moim", lecz inaczej: 

„ .Testem w sercu Boga" . 

I nie myślcie, że możecie 

kierować miłością, bo mi­

łość - jeśli okaże się, iż na 

to zasługujecie - pokieruj<' 

::;mna Waszymi krokami. 

starczanie im napojów alkoho­

lowych, ułatwianie ich spożycia 

lub nakłanianie ich do spożycia 

takich napojów. 
Należy pamiętać, Że orga­

nom państwowym upoważnio­

nym do rozpoznania spraw nie­
letnich jest tylko sąd. Nie ozna­
cza to jednak wyłączenia społe­
czeństw a z podejmowania dzia­
łań zmierzających do zapobie­

gania demoralizacji i przestęp­
czości nieletnich. Ustawa na­

kłada na każdego obywatela 

obowiązek społeczny, zaś na in­
stytucje państwowe i organiza­
cje społeczne - obowiązek pra­

wny zawiadomienia sądu ro­

dzinnego o popełnieniu czynu 
karalnego przez nieletniego. Po­

nadto wskazuje na obowią­

zek sygnalizowania o okoliczno­
ściach świadczących o demorali­
zacji młodzieży. 

Miłość nie pragnie ni­

czego, prócz spełnienia się. 

Lecz jeśli kochacie, a mu­

sicie czegoś pragnąć, niech 

to będą takie pragnienia: 

rozpłym1ć się być jak 

biegnący strumień, który 

śpiewa w nocy swą melodię. 

Znać ból nadmiaru czuło­

ści. 

Budzić się o ~wi-

cie z u skrzydlonym sercem i 

składać dzięki za j eszcze je­

den dzień kochania" . 

GIZELA 

Oferty 

Kawaler (25- letni , średnigo 

wzrostu), blondyn o niebieskich 

oczach (wykształcenie średnie), 

pozna pannę do 28 lat , której 

dokucz11 samotność. „Mieszkam 

na wsi, prac uję zawodowo, mam 

swój dom i samochód. Ale cóż z 

tego? Dziewczyno, napisz, roz­

radujesz -moje serce, a ja zro­

bię wszystko żebyś była szczę­

śliwa". 

Robert 

Je ' li jest gdzi eś chociaż jedna, 

samotna i zagubiona dziew­

czy11a, która bard zo pragnie 

zaprzyjaźnić się z przystoj­

nym eh łopakiem ( abstynen tern) 

- niech napisze. 

Grzegorz, lat 21 

Przyp on~inam y, że oferty w 

tej rubryce zamieszczam y bez­

płatnie. Prosimy tylko dołączyć 

znaczek wa1·tości 350 zł. 

KONTAKW~ 



TYGODNIOWY PROGRAM TELEWIZYJN' 

I 

\_ CZWARTEK ) 

PROGRAM I 
8.05 Rytmy ciała - Ring poko­

leń ; 8.35 Domator; 8.50 Domowe 
przedszkole; 9.15 Wiadomości 

poranne; 9.25 W twoich rękach -
przed wyborami; 9.30 „Uwodziciel" 
- serial prod. ang.; 10.20 Domator; 
12.40 MEN informuje; 12.50 Sylwet­
ki historyczne - S. Wojciechowski; 
13.30 TIR. Matematyka (sem. IV); 
14.00 TIR. Spotkania z literaturą 

(sem. IV); 15.00 Rytmy ciała; 16.1 O 
MEN INformuje; 16.20 Program 

. dnia i Telegazeta; 16.25 Dla mło­
dych widzów: „Kwant" oraz film 
z serii „Ordy" ; 17.15 Teleexpress; 
17.30 Biznes - program T. Jacewi­
cza; 18.00 Program lokalny; 18.45 
Magazyn katolicki; 19.00 Dobranoc; 
19.1 O „Kupić, nie kupić" - maga­
zyn konsumenta; 19.30 Wiadomoś­
ci; 20.00 Studio generalnego komi­
sarza wyborów; 20.1 O „Uwodziciel" 
- serial prod. ang.; 21 .00 W twoich 
rękach - przed wyborami ; 21.05 
Interpelacje; 21 .55 Sport; 22.05 
Pegaz; 22 .-50 Wiadomości wieczor­
ne; 23.1 O Język angielski. 

PROGRAM li 
9.00 Transmisja obrad Sejmu 

i Senatu; 16.55 Język rosyjski ; 
17.30 „W labiryncie" - serial TP; 
18.00 „ Katastrofy" - serfal dok.; 
18.30 Program na życzenie ; 19.30 
Przegląd filmów P. Parandowskie­
go: „Dublin"; 20.05 Wielki tenis; 
21 .00 Ekspres reporterów; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Perły z lamu­
sa: „Nadworny błzen" - komedia 
prod. USA; 23.25 Komentarz dnia. 

PROGRAM I 
7.45 Express gospodarczy; 8.05 

Wśród ludzi: Ziemia - planeta 
ludzi; 8.35 Domator; 8.50 Domowe 
przedszkole; 9.15 Wiadomości 

poranne; 9.25 W tWoich rękach -
przed wyborami; 9.30 „Zloty skarb" 
- komedia prod. radz.; 10.45 
Domator; 11 .1 O Drogi do niepod­
l egłej ; 12.50 W Europie nowożytnej : 
0 olska lat 1764 - 1795; 13.30 TIR. 
Matematyka (sem.li); 14.00 TIR. 
Spotkania z literaturą (sem. li); 
15.00 W szkole i w domu; 15.20 
NURT. Polska emigracja; 15.50 
Program dnia i Telegazeta; 15.55 

lntersygnał ; 16.25 Dla młodych 
widzów: „Misterium sceny"; 16.50 

Dla dzieci: „Okienko Pankracego"; 
17.15 Teleexpress; 17.30 Raport; 
18 OO Program lokalny; 18.45 1 O 
minut; 19.00 Dobranoc; 19.10 Teraz 

tygodnik gospodarczy ; 19.30 
Wiadomości ; 20.00 Studio general­
nego komisarza wyborów; 20.1 O 
Kino muzyczne Kydryńskiego · Wy­
ższe sfery film fab. prod USA 
22.00 W twoich rękach - przed 
wyborami; 22 05 Sport; 22.15 

Weekend w Jedynce, 22.25 Wiado­
mości wieczorne. 22 40 Rzeczrio 

spolita samorządna. 

PROGRAM li 
1 O.OO Transmisja z obrad Sena­

tu 16.55 Korepetycje dla maturzy­

_,,oN Jezyk angi'elski ; 17.30 Wzroc-

~ KONTAKlV 

kowa lista przebojów M. Niedźwiec­

kiego; 18.00 „Dobra Nadzieja" -
serial prod. franc.; 19.00 Express 

gospodarczy; 19.20 Antena „Dwój­
ki" na najbliższy tydzień; 19.30 „Ar­
gentyna" - program publ.; 20.00 

- „Piątek" - magazyn z Krakowa; 
21.30 Panorama dnia; 21.55 „Ko-

bieta mojego życia" - film fab. 
prod. franc.; 23.25 Komentarz dnia. 

PROGRAM I 
6.45 TIR. Mechanizacja rolnict­

wa (sem. IV) ; 7.15 TIR. Produkcja 
zwierzęca (sem. IV); 7.50 Tydzień 
na działce ; 8.20 Na zdrowie -
program rakreacyjny; 8.40 Ziarno 
- program Redakcji Katolickiej; 
9.00 Drops oraz serial RFN „Heidi"; 
10.30 Wiadomości poranne; 10.40 
W twoich rękach - przed wybora­
mi; 10.45 „Zanim zabrzmiała jej 
pieśń" - film dok.; 11.1 O Militaria, 
obronność , nowoczesność; 11 .35 
„Poza rok 2000" - film dok.; 12.05 
TV koncert życzeń ; 12.35 Wędrówki 
dalekie i bliskie - film dok.; 13.10 
Magazyn ekologiczny; 13.30 „Sztu­
ka i my"; 13.50 „Nad Niemnem, 
Piną i Prypecią"; 14.1 O Rewizja 
nadzwyczajna; 14.40 „Przygody 
Robin Hooda" - film fab. prod. 
USA; ' 16.20 Skarbiec; 17.15 Tele­
express; 17.30 Butik; 18.00 Prog­
ram lokalny; 18.45 1 O minut; 19.00 
Dobranoc ; 19.10 Z kamerą wśród 
zwierząt; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Klejnot z Chin" - film fab. 
prod.franc.; 21 .35 1V przegląd spo­
rt~wy ; 21 .55 „Haich life" .(3); 22.40 
„Zycie jest fraszką"; 22.50 Telega- . 
zeta; 23.00 „Wyrafinowani morder­
cy" - film fab. prod. ang.; 

PROGRAM li 
13.00 Czas akademicki - Kato­

licki Nurt Stowarzyszeń Akademic­
kich; 13.30 Bariery; 14.00 Kraina 
tygrysa„ - film przyrodn. prod. 

r USA; 14.25 Spektrum; 14.40 Od­
kąd świat jest światem - film prod. 
franc.; 14.55 Meandry architektury; 
15.15 Futura - film prod4 franc.; 
15.25 Cerowanie życia - film prod. 
po Isk. ; 15.45 Energia - film prod. 
franc.; 16.00 Cisza i dźwięk ;. 16.30 
Studencki Festiwal Piosenki ; 17.30 
Aktorskie dyplomy '90; 18.00 Ode­
on na antenie Dwójki ; 18.40 Roz­
głośnia polska Radia Woll')a Europa 
- rep.; 19.30 Galeria 37 milionów; 
20.00 Przed Konkursem chopinow­
skim; 21.00 Dwa + 2; 21.30 Pano­
rama dniai 21 .45 Reportaż z Wysta­
wy World Press Photo'89; 22.10 
Mussolini - historia nieznana -
serial prod. USA; 23.1 O B. Miecugo­
wa Duchy polskie; 23.30 Koomen­

tarz dnia. 

NIEDZIELA , ) 

PROGRAM I 
7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj 

za miastem; 7.55 Po gospodarsku 
- magazyn spraw wiejskich; 8.1 Q 
Od niedzieli do niedziel i; 8.45 Prog-

ram lokalny; 9.00 Teleranek oraz 
serial Detektywi na wakacjach; 
10.30 Wiadomości poranne; 10.45 
Tajemnice rosyjskiej przyrody -

· film dok.; 11.1 O Szalom - film 
dok.; 11.50 Wiadomości; · 12.00 TV 
koncert życzeń; 12.50 Teatr Młode­

go Widza: E. Nowacka Małgosia 
~ontra Małgosia; 13.45 WiadQmoś­
ci; 14.00 Sportowa niedziela; 14.35 
Morze; 15.00 Program lokalny; 
15.15 Międzynarodowy Festiwal 
Tańca Poznańskie koziołki; 15.55 
Angielska limuzyna - serial prod. 
franc.; 16.50 Antena; 17.15 Tele­
express; 17.30 Cannes'!:}O - rep.; 
18.00 Portrety: A. Gieysztor - hi­
storia dawna i bliska - film dok .; 
19.00 Wieczorynka; 19.30 Wiado­
mości; 20.05 Modrzejewska -

serial prod. polsk.; 21.25 Kabaret 
Olgi Lipińskiej Struś; 22.25 Wiado­
ryiości wieczorne; 22.35 7 dni 
Swiat; 23.05 Sportowa niedziela. 

PROGRAM li 
8.40 Zdrowie - magazyn publi­

cyst.; 9.10 Przegląd tygodnia (dla 
niesłyszących) ; 9.45 Film dla niesły­
szących : Modrzejewska; 11.05 Jut­
ro poniedziałek ; 11 .30 Lokalny kon­
cert życzeń ; 11.55 Program dnia; 
12.00 Kino familijne: Autostrada do 
nieba - serial prod. USA; 12.50 
Polska Kronika Filmowa; 13.00 M. 
Niesiołowski Z batutą i humorem; 
13.20 Podróże w czasie i przestrze­
ni- film dok.; 14.15 A to Polska 
właśnie; 15.25 Formuła 1; ~ 5.55 1 OO 
pytań do„. ; 16.35 Formuła 1; 17.30 
Bliżej świata; 19.00 W~darzenie 

tygodnia; 19.30 Paganin i - czło­

wiek legenda; 20.00 Studio sport -
piłka w grze; 21 .00 Do Ziemi św. 
Wojciecha - rep. ; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Rażące zaniedbanie -
film fab. prod. ang. 23.20 Dziecko 
szczęścia, czyli Jeremi Przybora; 
24.00 Komentarz dnia; O.O Akade­
mia wiersza. 

PONIEDZIAŁEK ) 

PROGRAM I 
13.30 TIR. Mechanizacja rolnict­

wa (sem. li) ; 14.00 TIR. Produkcja 
roślinna (sem. Ił); 15.30 NURT -
Edukacja kulturalna; 16.20 Program 
dnia i Telegazeta; 16.25 LUZ -
program nastolatków; 17.15 Tele-

. express; 17.30 Gorące linie; 18.00 
Wędrówki daleki i bliskie - film 
dok. ; 18.45 1 O minut; 19.00 Dobra­
noc; 19.1 O W Sejmie i Senacie; 
19.30 Wiadmości; 20.05 Teatr TV na 
świecie: R. J. Sender Kury Csevan­
tesa; 21.35 Sport; 21 .45 Kontra­
punkt; 22.15 Yaga Yan - recital ze­
społu; 22.35 Wiadomości wieczor­
ne; 22.50 Kinomania; 23.25 Jezyk 
angielski. · 

PROGRAM li 
16.45 Język angielski; 17.20 

Przegląd PKF; 17.45 Ojczyzna -
polszczyzna; 18.00 Program lokal­
ny ~ 18.30 Za chwi lę dalszy ciąg 

programu - program rozrywkowy; 
19.30 R. Lasocki przedstawia: A. 
Musialski; 20.00 Auto - moto fan 
klub; 20.30 Studio tajemnic -
program W. Konarzewskiej ; 21 30 
Panorama dnia; 21 .45 Każdy ma 
swoje piekło - film prod. franc.; 
23.25 Komentarz dnia. 

PROGRAM 
8.35 Domator· 8 I 

przedszkole; 9_'15 .50 
poranne; 9.25 Blue 'ITI 

prod. ang.; 10.20 0~11-
0d Wersalu do Po m~ 
TIR. Fizyka (sem M~~ 
Produkcja roślinn~ (: ' 14 
AIDS - Solidarn· sem.~ 
16.20 Program dn:a ~o~ 
16.25 Dla dzieci· Tik 

. I . I -1• 
seria Gun:isie; 17.15 T • 
17.30 Spojrzenia _ p 
międzynarodowa; 1755 
zdrowego człowieka·. 
Ogólnopolski Mlodz: .1811 

gl~d Piosenki Wrocta:~i 
minut! 19.00 Dobranoc; li.li 
- min~s - program 
19.3_0 Wiadomości; 20_00 
z min .. J. Kuroniem; 20_15 
- serial prod. ang: 2110 
21 .20 Listy 0 gosp~~ci 
Le~sykon polskiej muzyki 
wei ; 22.45 Wiadomości\11 

PROGRAM li 
1 7. 30 Dookoła ~ 

Program lokalny; 18.30 
wczoraj ; 18.50 Raj dla 
rep.; 19.10 Modlit.va 
19.30 Studio sport; 20.00 
B. Kaczyńskiego; 21.00 
Dziedzic; 21 .30 Panorll!I 
21 ,45 Crimen - serial~ 

Recital M. Dobosz: 23.20 
tarz dnia. 

7.45 Express gospod~ 
Przez lądy i morza; 8.35 
8.50 Domowe przedsn' 
Wiadomości poranne; 925 

11 O - serial prod. Nlll 
Domator; 12.50 Fizyka -
natura światła ; 13.30 TIR 
(sem. li) ; 14.00 TIR. 
zwierzęca (sem. li); 15.00 
swój kraj ; 15.30 NURT - . 
tyka w szkole podstaw~ 
Program dnia i Telegaz$ 
Dla młodych widzów:. 
Holender; 16.50 Dla dl!!« 
- teleturniej; 17.l5 T 
17 .30 Świat po Jałcie -, 
publ.; 17.55 Stu~io_ s~ 
Rolnicze rozma1toscr, 1.9· 
noc; 19.30 Wiadomośa; 
dy, nigdzie, nikomu ~ 
prod. węg.; 21.40 si"'~ 
Sprawa dla reportera;2Z 
mości wieczorne; 22.45 

kiej sceny - magazynM~ 
PAOGRA 

16.35 Korepetycje . ~ 
stów'." Jezyk angie!sk~;. 

d : . 17 10 ZbhZett 
ram n1a, · 0 
i owo o filmie; 1 7.~ g 
spodarczy; 18.3D 

8 

19.00 Wenus z Ule ~ 31 
wa TP; 19.30 Gal.ena pil 
20.00 Klub iudzr_ z · 
20.20 O czym _się . ~ 
Przegląd muzyczn~ ier 
wszystkich stron ,,w 

d . . 21 ... 
Panorama n1a, · g91' 

- serial TP; 22· 1 ~0111 
kryminalna; 23.15 
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IOGRAMll 
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EMIGRACYJ'NEJ PÓŁKI 

NIE TYLKO 
ZAPISKI 

. OJ/ jest to zbieg ok?- . 
em, w tym samym czas.ie, 
'letwie dzieje si({ tył~ me­
th rze<:l'J, Wydawnictwo 
o-wschodnie ~dało 

J<siążeczkę Sergiusza 
Zapiski oficera 

ego " . erwonej". '.?bieg przy-
ironia bistoru czy. lu?z~ 
u? Czytelnicy znają JUZ 
. bitniejszego, pr~epra­
~ajgłośniejszego_ pisarza 
0 łat międzywoJe~nych. 
0 na pólkach ks1({gar­
w.ała się jego bardzo 

kSiążka, . świadczą~a 
ipliwie wielkim talencie 
rza, pt. „Kochanek :Viel­
, ·edzicy". Po~CJ~ _t~ 
chnie dostępna 1 me JeJ 
poświęcić tu szczególną 

p,reby zrozumieć ~ią~~ 
tora trzeba przyna1mmeJ 
·m 

1

skrócie przypomnieć 
k~ z jego niepospolitego 
. Urodził si({ w roku 
cbowiczach na 13iałoru­

·ęc od najmłodszych lat 
('Jl{flvany w kr({gu kultury 
jiwiaryprawosławnej, co 
aczny wpływ na jego 
działalność. W latach 

926 był agentem polskie­
)'liadu, skierowanego 
o Związkowi Radzieck.ie­
rudnił się przemytem, 
I dopuścił si({ napadu 
·ego na kolejkę. Sąd bio­
uwagę jego przestępczą 
, skazał go na karę 

i.amienioną później na 15 
·enia. Jego praca wywia­
była oceniona dość wyso­
.. ? tym świadczy frag­
mu, Jaką wydał mu 9 
1930 roku Oddział II: 

Piaseckiego była bardzo 
„ m(ormacje stanowiące 

.wartość ... wykazał duże 
się sprawie polskiej". 

'eniu .„na św. Krzyżu" 
się. Języka polskiego 
PISać. Właśnie tam 

2 własnych doświadczeÓ 
ka, pis~e swą głośną 
0 któ~eJ wspomniałem 
D~ęki wstawiennictwu 
. ~kich zostaje zwolniony 
· Pie~vsza jego powieść 
krotnie wznawiana i tłu­
na kilkanaście języków. 
mmu _rozgłos i sławę. I, 
~ąc, ~dna jego 

· 1ążka JUŻ jej nie 
ie, Choć powstało · h 

Je· p· IC 
·" iąty etap" (1938) 

0~ równi" (1938) ora~ 
h, k~óre powstały już 

· PDwoiennym. Trzeba tu 
l~że Sergiusz Piasecki 
Nobiaby~ kandydatem do 

lu .. zczupta objętość 
o nie _pozwala na do­

!Rir~ówie~ie jego twór-
ra ,J __ ~ęc do „Zapi­
. ·~~11 Czerwonei" 
Jest optsana ku J. ' o paga 

Książka ta ukazała się po raz pier­
wszy w Londynie w roku 1957. 

„Ciekaw jestem: czemu nauczy­
cieli nie biorą? Bo przecież mówili 
mi chłopak.i , że gruntownie nasze 
władze w burżuazji oczyszczają. 

Pierwszych wywieźli tutejszych 
komunistów, bo, wiadomo, że są 

oni albo trockiści , albo kombina­
torzy, którzy podszywają się pod 
szlachetną nazwę komunistów. 

Znamy się na tym dobrze! Potem 
zabrali robotniczych aktywistów, 
żeby antypaństwowych hec albo 
strajków nie urządzali...". 

To zaledwie jeden z cytatów 

(.cała książka jest skonstruowana 
z listów pisanych do narzeczonej). 
Odzwierciedla w sposób oczywi­
sty, jak zaprowadzono ·nowy ład 
na terenie Wilna i okolic. Nie są 

to wymyślone fakty, Piasecki znał 
je bardzo dobrze, ponieważ lata 
okupacji spędził w Wilnie. Należał 

do Związku Walk.i Zbrojnej, 
a potem do Armii Krajowej. 
W roku 1946 nielegalnie udał się 
na emigrację. W swoich pracach 
publicystycznych zajął zdecydowa­
nie wrogie st~nowisko wobec tego 
wszystkiego, co się w Polsce działo 
po roku 1945. Akcja książki dzieje 
się od momentu wkroczenia 
Armii Radzieckiej do Wilna, 
a kończy na wkroczeniu wojsk 

niemieckich do tego miasta. Jest 
to zaiste zapis tragiczny, w którym 
autor nie stroni od ironii czy gro­
tesk.i, dając tym samym wymow­
niejszy opis faktów. 

JAN KULKA 

Sergiusz Piasecki - "Zapiski oficera 
Armii Czerwdnej" Wydawnictwo Północno 
-Wschodnie, str. 114. 

Mieszkanie 
na własność 

Mój mąż przebywa za granicą 
od 1981 roku. Był głównym loka­
torem mieszkania, w którym teraz 
mieszkam. Starałam się o przepi­
sanie mieszkania na siebie. Mąż 
musiał wyrazić na to zgodę. Po 
złożeniu wszystkich potrzebnych 
papierów, decyzją z dnia 10 lute­
go 1989 roku zostałam członkiem 
spółdzielni mieszkaniowej. Mąż 
zaś został wymeldowany z zajmo­
wanego lokalu. 

W ubiegłym roku, w sierpniu, 
udałam się do spółdzielni, aby 
wykupić mieszkanie na własność. 
Zarządano ode mnie wyrażenia 
zgody przez męża. lłumaczenie, 
że mieszkanie jest przepisane na 
mnie, że mąż jest wymeldowany, 
nic nie dawało. Panie w ·biurze 
twierdziły, że tylko ~mierć męża 
lub rozwód mogą pozbawić go 
współwłasności. Znowu napisa­
łam do męża, otrzymałam wyra­
żeoie zgody. 18 grudnia ubiegłego 
roku chciałam w biurze spółdziel­
ni złożyć wniosek na wykupienie 
mieszkania na własność. Ponow­
nie nie przyjęto moich papierów, 
gdy-2 dopatrzono się, że na zgo­
dzie męża nie ma pieczątki konsu­
larnej. Natomiast już w nowym 
roku, 4 stycznia, te same papiery 
dosłownie bez słowa, zostały przy­
jęte. 

W dwa miesiące później (14 
marca) otrzymałam ze spółdzielni 
pismo informujące, że mogę 
wykupić mieszkanie na własność, 

płacąc za metr kwadratowy 
510.100 złotych. Interesuje mnie 
bardzo, czy wraz z ceną za miesz­
kanie zmieniły się przepisy. Czy 

nie potrzebna jest już pieczęć 
konsula? 

Gdyby moja sprawa została 
pozytywnie załatwiona w ubieg­
łym roku, to za całe mieszkanie 
zapłaciłabym tyle, ile teraz żąda 
się za jeden metr kwadratowy 
powierzchni. I<to zawinił? Za czy­
je błędy mam płacić? 

CZITELNICZKA z ŁOMŻY 

(nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

OD REDAKCJI: Liczymy, że 
na pytania naszej czytelniczki 
odpowie prezes Łomżyńskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej. 

PROWOKACJA? 

W 18 numerze „Kontaktów" 
został zamieszczony apel wzywa­
jący do usunięcia pomników i tab­
lic w Łomży. Apel ten jest niczym 
·innym jak prowokacją dzisiejszych 
„bohaterów" dÓ dalszej bratobój-
czej walki narodu polskiego, wez­
waniem do odwetu. Komuniści są 
cierpliwi, ale wszystko ma swoje 
granice. Jaka będzie reakcja auto­
rów apelu, jeżeli po usunięciu 

wspomnianych pomników w Łomży 
wylec;ą w powietrze pomniki sta­
wiane obecnie żołnierzom AK czy 
lózefowi Piłsudskiemu? Czy są 
pewni, że którejś nocy nie zniknie 
pomnik żołnierzy AK w Czerwo­
nym Borze? Komu to potrzebne? 
Czas się ustatkować i nic skłócać 
społeczeństwa potrzebującego jak 
nigdy spokoju i zgody. Mała iskra 
może spowodować duży wybuch. 
„polskie duże piekło". W dzisiej­
szych czasach niebezpiecznie igrać 
z ogniem. 

CZITELNIK z ZAMBROWA 

(Nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

KONTAKW~ 



Parapety 
. Okładziny schodów 

,.. Płytki lastrico 2 5x25Jt2.5 cm 
Grys biały i czarny 
Suchą mieszankę lastrico 
do samodzielnego wykonania 

parapetów, schodów, podłóg. 
)' )' / ,()'',( ,( / )' )' 7 )' )')' )' )' )' )' )',.()')')')')'Z. 
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JU~ W CZERWCU B.R. 
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... ... ... ... ... ... „ ... ... ... „ ... "' „ ......... ... "" "" ...... „ "' 

... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... „ „ ... "' ...... „ "' 
... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... .... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... 

w Łomży 
przy ul. Giełczyńskiej 4 (I piętro> 

prowadzonego przez firmę INTER-ACME. 
. tel. 57-26 * 2yczymy udanych zakupów * 

REOUL'ARNE·''LINIE ''·. 
:'··::::;:i·~:A.UT:OB,~ś,:(.)we::;:_:.,·.:·::<:· 

do WIEDNIA (170 .000 złl. !STAMBU­
ŁU (900 OOO zł z noclegiem>. HAM­
BURGA-~OLONll (od 300.000 do 
500.000 zł) oraz BERLINA ZACH, 
(140.000 złl 

( VOUCHE RY\DO';~GRECJJ ] 
(7 dni za 12 USD • 80 OOO zł. 

możliwość dojazdu za ok. 600.000 zł) 

fi':::::,:c;;:}t.:tAH.lftt~Ol:V. ':;)+\,_.,,] 
do USA i Kam.:dy (od 5 600 OOO zll 

(:: ·'\:)t:./t '\WIZVt ., ·i· ,:_ ,,,.J 

do USA
1 

RFH, Turcji, rrancji, Kanady 
i innych Kraiów 

to ofer-ta 
Siura Podróży "JJ": 

'
Łomża, Al. Legionów 7 (redakcja 

"Kontaktów"), tel. 40-22. Wysokie 

I Mazowieckie, ul Mickiewicza 1a (Ko 
menda H.1fca ZHP) te/21 48. 

HID 
Spółka z o.o. oferuje 

ANTENY 
SATELITARNE 

AMSTRAD 80 cm/48 kan .. 

informacje: 
Zambrów, tel. 21- 36 
Wysokie Mazowieckie. 

tel. 20-30 

dostawy * instalacje * 
gwarancja 

DZIŚ ZAMÓWISZ -
JUTRO OGLĄDASZ 

. K-:.Y'~ti 

. 
szycie 

standardowych i na zamówienie. 

WOJEWÓDZKIE PRZ EOS I fi;RIORST\\ 

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO 
w ł,omży 

na sprzedaż niżej wymienionych pojazdów: 

1. TARPAN S-237, nr rej. LOA 434C, rok prod. 1986, 
cena wywoławcza - 4 500 OO zł. 

2. ZUK FURGON, nr rej. LOA 266E. rok prod. 1974, 
cena wywoławcza - 4 050 OOO zł, 

3. ZUK FURGON, nr rej. LOA 2048. rok prod. 1977, 
cena wywoławcza - 2 250 OOO LI. 

4 .' WOlGA GAZ OS08., nr rej. LOA 0978, rok prod~ 
cena wywoławcza - 5 850 OOO zł . 

5 . CIĄGNIK GĄSIEN. DT75. nr rej. 63/V, rok prod.1980. 
cena wywoławcza - 15 200 OOO zł. 

6. STAR W-200. nr rej. LOA 032C, rok prod. 1981. 
cena wywoławcza - 12 455 OOO zł, 

7. STAR W-28, nr rej. LOA 265E, rok prod. 1974, 
cena wywoławcza - 9 963 500 zł, 

8. STAR A-28. nr rej. LOA 0348, rok prod. 1977. 
cena wywoławcza - 5 64 7 OOO zł, 

9. STAR A-29. nr rej. LOA 6858. rok prod. 1978. 
cena wywoławcza - 4 014 500 zł. 

10. DŻWIG ZS-4, nr rej. LOA 2978, rok prod. 1971. 
cena wywoławcza - 21 OOO OOO zł, 

11. KOP SPYCH. 81AlORUS, nr rej. 59/V. rok prod. 191! 
cena wywoławcza - 4 500 OOO zł. 

12. CIĄGNIK ROL. C-360, nr rej . LOJ 158A. rok prod. ~ 
cena wywoławcza - 10 500 OOO zł. 

13. KOP SPYCH. BIAlORUS, nr rej. 57 / V. rok prod. 19IB 

cena wywoławcza - 10 543 OOO zł. 
14. SKRZYNIA lAD. Zuka kpi. nieużywana. 

cena wywoławcza - 1 OOO OOO zł. 
15. KABINA KIEROWCY Kamaz kpi. 

cena wywoławcza - 1 200 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 31 maja 19.90 .r 0 ~~i 
świetlicy przedsiębiorstwa przy ul. Al. Leg1on.o~bmc.a 
Zainteresowani mogą oglądać pojazdy w dniu t ilrait 
1990 r w godz. 7°° - 1500 na terenie Bazy Sprzę u 

sportu WP8K. „ 

Osoby przystępujące do przetargu winny wp~J~~~ 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczeJ prz9'.I· 
w terminie do 30 maja 1990 r do kasy n~sze9.0 ienia 
siębiorstwa. Zastrzega się możliwość urnewazn 
targu bez podania przyczyn. 

zprzeznac· 
dla WSZ) 

pry 

Alej, 

A, RFN i inny! 
~Si !X'Sl.flOr!OWt 

IVilno, Ltnini: 
~ ubr1pi<Cl.tn!I 
p ~j-p:wlJ.im 

z powodu 

Kol. ST) 
~ładają: 0) 

s, 

NOW~ 

Aleje; 

bawki krajl 

siretyki 
iążki 

sety audio 

RAsiJ 

TAKTY' 
zespół: 

stkowska, 
ronisze1 
Y. Konce1 

.acań, G1 
Ich, Wyd; 

stok, ul. 
7, te]. 42 



rod. 1974. 

rod. 19771 

ok prod. 1900 

·od. 1981, 

d. 1974. 

l 1977. 

). 1978. 

)ci. 1971. 

rok prod. 191! 

~. rok prod. ~1 

rok prod.191& 

ł, 

990 ro g<Xlz 
gionów 14t: 
v dniu sama.a 
Sprzętu i Tr811' 

my wpła~i~~ 
Nczei pola~­
:iszego P~ 
iieważnien1a 

oMZVŃSKA CENTRALA 
~ERIALÓW BUDOWLANYCH 

W tOMZV 

oferuje towary 
aczeniem do dalszej odsprzedaży· 

Prze zn . . 
z wszystkich sklepow detalicznych 

dla ł . h prywtr)ych i uspo ecznionyc : 

TOWARY OGÓLNOBUDOWLANE 

GLAZURA I TERRAKOTA 

WYKŁADZINY PODŁOGOWE 

lJlZĄDZENIA SANITARNE 

Al GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

RAZ WIELE ATRAKCYJNYCH TOWARÓW. 

Aleja Legionów 120. 18-400 Lomża. 
~ 69-779 lub 62-71 

K-160 

·r.1 Cil'"IEl\01.0G L~ch 
Ostrołęka, llogu>law­
jf; ~ni~ialki, . ~ro<Jy, 

. i'.ibi'!:I w U>p1emu. 
cnie nadl.<rek. Antykon-

"(iROS", W:t>ka 28, ttl. 49-82. l'unkt 
Ciechanowice, Micki.:wic~.a 10/3, td. 170 
(czwartki od 9.00-14.30). l'olecamy szybko, 
wygodnie, tanio! 

K-638-o 

K-1305-o 
A, RFN i innych kra jo w ~-:i 

\ oj pillportowe, W)'CJtczk1: 
łi1ro, Ltnini:rnd, lbi li>i, 
·~ ub!1ritC/tOlt "\VARIA'', 
p~j·pa1.dt.i<rni~). Lomi.a, 

'l,\(;ROBh.I CiRANITOWE lastrykowe, 
schody, parapety. Lomża, z.~wad/.ka 30. 

K-1270-o 
J\ .\l\IEH \ VIL>EO - 111 J~ Lomża , 

tel. 55-14. 

Wyrazy gł\bokiego współczucia 

ROOZINIF. . 
z powodu śmicrd naszego pracm\ ni ka 
Kol, STANISr.AWA OOMURATA 

kladają: Dyrcl,cja wraz z załogą l'SiTWM 
Spółki z o.o. w ł.omży 

K-1287-o 

K-163 

NOWO OTWARTY SKLEP .„ •• 
Aleja Legionów 65 w lomży 

OFERUJE: 
bawki krajowe i zagraniczne 
rretyki 

'ążki 

sety audio, video 

RASZAMV.._• 
K-13 11 

~ .. '.iłl'~.~.lUJ~.ł!ftiWł~mMm~::~ 
ORGANIZUJE 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

:: :: ::ŃA: W:vŃA:JEM :2 :L:ol(Ą~~ :~ :~ :~ 
:: H:At.i>:Lowo:~u:stuGOWYCH: :: . ................. 

W HALI TARGOWEJ 
o pow. 22.9 m kw. każdy 

.. ,„.,.,„.,.,. ·" „.. .·:,„.,:·.·:·"'· :· ,„.; .·.:.::, . 

· . eti.~t~rg odb.ędzie się :31~ja''pr. o9odz,~ . · ,,. 
·10.C)Q::w sali° narad w barak1i'prży· uL Gen. :: · · · 
Waltera 10. : " · ·· . "" 
· W przetargu· mogą· brać· udział:oąoby fi- .. 
zyq:oę . i pra1Jfrię. : k.t6.re h.aJP.9fniej c.1.9 .39. maja. 
wpłacą ·wadium\v\vys0ko$ci 10% ceny 
wywoławczej. , ·: · . · · 

Szczegółowych informącji udzie.la Wyd~iał 
Handfu.i .Usług Urzędu Miejsk~egq, uL Gen~ .. 
wa1tf:lra 10. tel. 3i-3o. zastrzega $ię 

. unl~w.ażnienie ·Przetargu bez. podan~ przyczyn. 

K-161 

Hl·:c;111.AH'l l·: linie autobusowe: do 
WIEL>Nli\ (170.000 zł), IS.li\MUULU 
(900.000 zł z noclegiem) l IJ\MUURGA­
KOLONll (od 300.000 do 500.000 zł) oraz 
UERLINA ZACI l. (140.000 zl) a także:: 
vouchery do Grecji (7 dni za 12 USL> + 
80.000 zl, możbwośc dojlzdu za .ok. 
600.000), tanie loty do USJ\ 1 Kanady, ~!ZY 
do USA, .RFN, ·lilrcji, Fr?ncji, Kan.a,dy !, 1~; 
nych kraJÓw to ofc:rta Umra Podrazy . JJ : 

I szt. 25.000 zł. Z.~klad Odlewniczy, Krzc­
wo Stare, poczta 18-406 L>rozdowo. 

U1aly.tok ul. Sienkiewicza 3 (klub Ml'1 K li 
pi~tro), ttl. 313-52, ul.Jurowiecka 33 (budy­
nek "Jedności Lowi~ckiej"), te:!. 752-24~; 
Lomża, Al. L~g1onow 7 (rc:dakcp 
""l<ontaktow"), td. 40-22; Wysokit: Mazo­
wieckie1 ul. Mickiewicza la (Komenda l luf­
ca Zł ll'J, h:l.21-48. 

K-2744-o 
Sl'HZED·\l\I gr/.c:jniki żeliwne: w C<'nic: 

K-1277 
I)() W\''l.\.Jl·;nA l.IODYNEK 10.0 mkw. 

w Loml.y /. 1defon~111. 44-80 na biuro lub 
usługi. K-1311 

SPHZF.D.\1\1 dom w Lomży, tel. 58-25. 
K-1312 

SPRZED \ 1\1 Stara 29 (stan bard/.o dobry) 
oraz nowy silnik 200 L>i~sc:l. Lomża , 
td.28-85 

K-1322-o 
l'RZYC-/.1':1'1·; :.iunozbicrajicq nowq 

T 050/0 - tanio si_)rzedam lub· zamieni~ na 
m11icjszą , , w1.glę~01c: na pr~st; Z-244. Jerzy 
Wojsław, Zelazk1 kolo Stawt>k. 

K-32-13 

Kol. ANDRZEJOWI MILLF.ROWI 
serdeczne wyraz)' wspók:t,ucia z powodu zgonu 

TEŚCIOWEJ 
składają: Dyrekcja, Związki Zawodowe 

i współpracownicy PSiTWM 
Spółki z o.o. w ł.omż): 

k-163 

INFORMUJEMY P.T. KLIENTÓW 

przy ul. Dwornej 37 w Lomży 

Zapraszamy wszystkich chętnych, posiadających do 
sprzesłaży komisowej artykuły pochodzenia krajowego 

i zagranicznego. osoby prywatne. hurtownie 
i producentów. 

TAKTY" Łomżyński tygodnik społeczny. 18- 400 Łomża Aleja Legionów 7, tel. 42-43, 42-44, 57- 11 , tlx 852285. 
st~espół: Maria Bauchrowicz- Tocka, Joanna Gospodarczyk, Maria Kaczyńska - ~ekretarz redakcji, Da­
o~ska, Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna, Tere~a Polecka, Władysław Tocki - r~daktor naczelny, 

rolllszewska, Aleksander Wroniszewski, Qabor Lorinczy - fotoreporter, Stanisław Tomaszek - re<lak­
ny. ~oncepcja graficzna - Marek Goebel. Stale współpracują: Adam Dobroński, Stanisław Kędzielawski, ocon G · 
ich. W razyna :"Kuiesza.-Szypuls~a, Krystyna Michalc~yk-Kondrato~icz, Jan O~szczuk, Wiesław 
~ t Ydawca: Białostockie Wydawmctwo Prasowe, 15- 950 Białystok , ul. Surazska 1. Skład i druk: „JJ " spółka 
11
8

1:~· ul. Sienkiewicza 3. Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Reklam i Ogłoszeń „Kon taktów", 18-400 Łomża, Alej ą. 
· 
42

-43. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności . 

KONTAKlY ~ 
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qzfennikarz cytuje ocen_c; 
pap1eza n a le1na1 syluac;1 
ekonomicznej w Polsce: 
"Mój Boże". Koniec cytatu. 

* 

Pamiętnik komunisty: 
"Pierwszy dzień: włą­

czam radio _ Lenin. 
Drugi dzieri: włączam 

telewizor _ Lenin. 
Trzeci dzień: czytam ga­

zetę _ Lenin. 
CŻwarty dzień: boję sic; 

otworzyć konserwę." 

* 

llLl/., l l; I \ 
(22 MAJA - 20 ( '/.Ll\\\ Ci\) 

.bl 10 lnak . kturym 11.1 U!.i piane· 
l.'.l Merkur y. l'atronujc ona lud,iom u 
bly~ke1liwych, chociai. do,yc powicrl· 
chownych umy1 la<'ł1. lllil niak potrJri 
1.ojmowac się kilkoma sprawami jedno· 
t lc;nic, ale i adncj ' nich nic lgl<bi. 
S1.ybko prlCrluca >ię ' jednej >prawy 
na drugą , nat)chmia.l 1.apominając o 
tym, co JU i. 1.osta lo zalalwionc. 
OW:irlony 1dolno;ciami kra;omowo.y 
mi, po1r,f1 pcrorowac długu, >ugc• 
tywnic i pr1.clonujqco. Lud1.ic urod1.c· 
ni mk d1.y 22 maja a 20 c1.crwca •ą 

przy tym dowcipni, a ich krytyka 
bywa 1.ow"c cięl.'.l, dotkl iwie niclicdy 
raniąca innych. 

Nic 1.nov.q ~Lignacji, ci:rnli.: goni~ 
1.0 cąm; nowym i u.1Jko 1.1dowa lają 

się na dlui.cj i >tnicjącym >Ianem llC 

cą. Zmieniają więc nic tylko poglądy, 

micv.kanic i micj,cc pracy. ale ruY.nici. 
partnerów. Nowo~c ma Ula nid1 1.:iw~1.c 

nicoJp:Hly urok. Chocby dlatego. aby 
moc porownac, !lu ca ją 10, co ich do· 
tychct . .'.h ol.'.lc1.o lo i 1'1jmują •ię nagle 
c1.ym~ innym . Na poi.Or v.c 1.ł:. r1.y, 

roi.mowni i p'lo>tolinijni. potrafi ą byc 
jcJnoclcsnic skryci i pod"ępni. Ich 
pa,jq „~ p..>Urolc, uc1.c„tni i;.·1L·nic w Uy 
spul.'.lch i towarlyskich spotk.aniach, 
podc' a' k1orych mug:1 ' i< po1; ,yv. ac· 

- Z.a co s icd:..-:. is z ? 
wię:.deri polityc:<ny 
r zysza w łagrze. 

- Za nic. 
- A ile dostałeś? 
- 15 lat. 
- Coś musiałeś jednak 

zrobić, bo za nic dawali po 
10 łat. 

* 
W czasie obrad sejmo­

wych przemawia minister 
obrony narodowej, marsLa­
łek Polski, Konstanty Ro­
kossowski. Widząc, że ma 
trudności ' z wysławianiem 
się po polsku, jeden z 

>woj~ clokwcntją . Nici lubią naiomia;\ 
-.i.1gnacji, Ulugicgo 1a,uuiawiania ~ ię i 
ro/Jlly>lania. Slybko\c my•kni> nic 
1d1.ic jct.ln::&l w parte 1. trnfnu,ciol ·'·I 
duw. ' IO, i.c pope łniają omy łki . wc:o k 
och nic deprymuje. Uwai.ają, i.c bląd1.ic 

JC>l rlcc1.:1 lud1.l ą. 
' Ccclo:t ludi.i unxl1.unych pud 1ym 

111akicm jc>l l upclny brak 'fanalyl.lllll 1 
" "·dkkj 1;icick!u,ci, "1k polil)Ct.ncj )Jk 
1 rdigijncj. \Vy1uka to 1. iL-h pr1.d.ort <.1 
nia.. je n ie ma na :, v. ie cie r1.cc1.y luli 
>PIU" y, óla ktorcj warn> by loby nad 
;uwiac ,glow~. W ko11t;Jk"1ch 1. 11:11 
Ulii.s1.ym JXlrlncrcrn i.ycic..ra·ym cc11i4 
;obie pr1.ccl: W>t.y>lkim bli, ko' c f'') 
chic1.11ą , a nic tylko pociąg fi1.yc1J1y. 

l'anic llli; niaki ;:i 1.wyklc mil ynu 
i weso łymi lowarly >t.lami i.ycia -
bymc. obroiuc, imcligc n1nc, o bly>l.a 
wic1.ncj rca lcji. Mniej poci:\ga j1: pr;1L·<1 

w domowym go,pt.n lar,twil·, lulii:1 1.:1 to 
l>l)'l'll. l'/.C.:C w lOWł.l r/.)' \lWic, glit.ie ll.. I 

wyrUi.niaj;\ :tie; d ol v.c11L·j"4 i Yi icJ1.;1 u 
litcr:llur1.c i :,1,lucc. fvbl i.cnM-na ich Uy 
wJj:\ :,1.c1.c: :tliwc głównie wtedy. gd)' 

tlrug:i ~trona ol :li.c wicie cicrpliwo,ci 1 

pobl11i.nnia dla 1.micnnych humoru"' 
pa rtnera. 

Ponicwai. potbt..1V.'O'n:\ ccchq Hli1.ni.1t 
jcl'lt 1.m icnl10!'.C i llwui!oo tO\C natur y. 
bywa że lud1.ic >poó tego l ilaku wybija 
>i~ ponad pr1.ccię 1no><. Wowc1:1> '~'FI 
:, j ~ nicl'l lychanic tloll:-idni , tlucid.li-n i 1 

i..y,tl'matyc1.ni. 
Aklywny i bard1.o ruchliwy, ll111 

niak ma ""'·~ ·ck du picnkd1.y. Al< 
choc prlychoólą mu lat"o· nic c·cn1 
ich wa rto~ci. lotei. trudno :,potl :1c 
W\ ród nkh dorol>lkwil.-1.0w otoc1.ony1:h 
wv.cllim i dol.muni. S1.c1c:, l i~:1 rc:l a tiu 

intclC\OW lO ich /'1icl'1 , "'' jak b)' 
uu-.c i l'lwk i.u.;c urny-. I u, lto r"4 1.achu 
WUj:\ Jo pot.IH:j :,t;i rui,ci. \V\JOJ UfOlf.t.u 

nyd1 pod tym 1.11:1li1: m , 1aYi11ych tJ\IJh 
w;.irto wyrnic11 ie: 1,acJurc: l>unc:'1·n 1 

Jo;cph in~ Uakcr, ak turl.~ 1\-b r) li ll M"" 
n-.: ur;i1. ku111pu1yh1JUYi' Ruh.·rt:a S1.. hu 
nw 1111:1 i «J1:1Tlna (iounul.l:i. 

1-, \I I' \ 

'.~'.h ~··~ .. 
~. '" .. · 

posłów woła: 
Kostia, gawari po 

ruski , my wsie Poliaki! 
* 

Telewizja radziecka kręci 
fi lm o dobroci Stalina . .led-

no L. uj-.;c: c.Jo S l :.il in;0 

podchodz i rnałe d~dccko i 
prosi: 

- Wujk u, daj c ukierka. 
- Spier. .. - krz ycz y Sta-

lin . 
W tym momencie kame­

ra błyskawicznie filmuje 
wielką plansz(( z napisem: 
" A mógł zabic!". 

* 
Jaka jest różnica mit;­

dzy rz::idami Bieruta, Go­
mułki i Gierka? 

- Za Bieruta było jak w 
tramwaju: niektórzy siedz::i, 
niektórzy wiszą. Za Go-

n"'lułki„ jak w au\u\11ou:-.\c : Je.­

den k teruje„ rcsz.l a s it.:t 
lrL<;s ie. Za Gierka, jak w 
sam oloc ie: niby komfort , a 
rzygać się chce. 

* 
- Co to jest: króciutki, 

malutki, pomaga w siedze-
niu? . 

- Polityczny wie. 

Dowcipy nadl'~łanl' na 
konkur~ ~Kontaktciw~ uka żit 

~it: nil'IHl\\l'lll IV k~iqŻt'l' pt. 

~Zt\ l\t\Z:\l\Y WIC. C/.YI.1 
1'01.SKI DOWCIP 1'01.1-
T\C/.I\ , . l'J44 - l'J'Jlf. 

[PiiBl~YT CZYTELNIKÓW I 

W numerze 17 tygodnika plebiscyt 
czytelniczy wygrał tekst Marii Tockiej 
"Przyjaciel Prymasa", a w numerze 18 
tekst Alicji Niedźwieckiej "Schody". 
"Kuchnię polską regionalną" wylosowal i: 
Janina Bałdyga (Łomża) i Zdzisław 
Romanowski (Grajewo). · 

UWAGA! Czytelnicy, którzy do końca 
roku nadeślą minimum 10 oryginalnych 
wyciętych z tygodnika kuponów, wez­
mą udział w losowaniu nagrody w wy­
sokości 1 OOO OOO zło tychl Największe 

szanse na wygraną mają Ci, któ rzy 
nadeślą najwięcej kuponów! Rachunek 
jest prosty: przyślesz 10 kuponów. w lo­
sowaniu weźmie udział 10. przyślesz 40 
kuponów, w losowaniu weźmie udział 

40. czyli zwiększasz swą szansę aż 
30 razyl" 

KUP.ON 
1) Za najlepszy tekst w nr 21 

"Kontaktów" uważam (wymienić 

im ię i nazwisko autora. tytuł 

tekstul 

2) Wkrótce chciałbym (chc iała­

bym) przeczytać w "Kontaktach" 
!podać propozycje tematu) 

WYTNIJ! 
WYGRASZ 

WYSLIJ!. 
1000000zł 

~KONSZACHTY~ KC~.Z'~SZ
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POUCZE~A \ ~~ 
Mów mądrze . Wróg podsluchu}e. ~~ 

Stanisław Jerzy Lec ~ ~ 
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POZIOMO: 2> potrawo mic;sno GJ 
bron drzewcowa. 7) CZGSC f)rzcwodu 
k'rnohrncyincgo. 8> ro1porzqdzcnoc wy 
ciUWAr'k.""! 1Jll0.L COIA 9) 1n(1k 7orł1aku. 11) 

~Joncczny luh c1cnlny. 14 ) :;ienzoho 
właliz nletskich. 161 roz111c;żcnic . rnstói. 
191 t1unek. 201 los. pr2C'1noczcnie. nic 
uhla!)ana ko111C'crnnsć , 23> slnn 241 li 
gurn got>mcłiyczna. 251 mchel na 
ksiązkl. 261 słynny marlrycki kluh 
p11kaiski 

NAGRODY 
• LOKOWKA 
•GRZAŁKA 
• KSIĄZKI 
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PIONOWO: U najwic;ksLy konly 

ncnt. 2 I stawia piece. 3> łowi llCLJltln~k•c 

psy. 4) pomoc z powictrzn . 51 gohc 
lin. 91 wielki liropir.;nil< nmciyk(ln:;J<i z 
1nliziny kołów. 101 jama. zwir11c;ca k1y 
łOwk(l 121 zcspol nwoch sp1cwakow ł31 
"wiccll'C m135ło". 151 s laroiy1ne nacLy 
nr. rło przóchowywnnin i trnnc:;prn tu 

wino 1 obwy 1 n J11Crwiastek chcm1cz 
ny. 18ł Andrzej Ulf)ICki . Jon Cnglorl. 2 11 
roranno zhio1ko w wojsku. 221 żar. 

:Jlwar OICU 

Rozwiqzania Iz noku1onym n(l karle; poczlowc1 kuponem krzyżówki) p1osimy 

noclsyłac cło 1ct1akcji w ciągu 2 tygorl ri on lialy ukownia sic; numc1u 

l~o111i :11a11i l' l-.r1.~ió11 l-.i 1. nr 17/ lJO 
POZIOMO Pokoro. oku11 1.01 tmnrctkn. opis. n'C1 In 1 •c;la . SL yh. pobryzałor. do ori. skarga 

PIONOWO parroć. k(lrm c1clka 1onn k(ltnirnlm pink knieć ulmg ohcrfo spod 'l7y1< 

Nag1octy wybsow3l JAN CHROSTOWSKI z l omly !ksoqżkc;I TERESA 

KARBOWSKA z Oicck(l !ksążkc;I RYSZARD SIURNICKI 1 Nowoy1oclu !lrnhc; 

•i, .nową> TADEUSZ STACHURSKI / Gory !ko.1qLkQI 1 LUCYNA. SZWAJA , 
I t,1j1I ((JILOlkC)J 
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